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„ D n r P o m o rza" s z lo l-  
■ii) s ta tek  P M II ,  k lń if i  
ui s ie r|>u iii b r po ra z  
p ie r i i iN Z ) |  za tu iiiq t u r a z  
z u c z n ia m i P S M  do  

O dessy.

(Fot. K. Komorowski)

OD REDAKCJI

Zgodnie z zapowiedzią, do 
rąk naszych Prenumerato­
rów, Czytelników i  Przyja­

ciół oddajemy pismo nie tylko  
o zmienionym tytule, lecz rów­
nież w zmienionej szacie ze­
wnętrznej i  wewnętrznej. Wy­
danie szeregu numerów nasze­
go miesięcznika pod wspólną 
nazwą ¡¿Morze i  Marynarz Pol­
ski“  spełniło swoją rolę. Po­
cząwszy od obecnego numeru, 
pismo nasze, jako centralny 
organ L ig i Morskiej, ukazywać 
się będzie pod nazwą „Morze".

Zmiany powyższe dokonane 
zostały w intencji oddania do 
rąk  Czytelnika pisma, które by 
godnie spełniać mogło powie­
rzone mu zadania —- populary­
zowania spraw naszego morza, 
naszych osiągnięć,' Planu 6-let- 
niego na odcinku gospodarki 
morskiej, Marynarki Wojennej 
— narzędzia walki o sprawie­
dliwość społeczną i  trwały po­
kój — realizowania na swych 
łamach wytycznych ideowych i  
programowych LM wśród sze­
rokich rzesz społeczeństwa. Na 
zmianę formy miesięcznika 
wpłynęła również konieczność 
wydawania pisma w znacznie 
większytn nakładzie i  stworze­
nia miesięcznika o charakterze 
masowym..

W Y D A J E
I- I  Ci A M O R S K A  

R e d ag u je
K o m ite t R e d u k c y jn y  

Ad res R e d a k c ji:  
Sopot, A l. C zern io n e j 
A rm ii 83, le i. 513-48 
A dres A d m in is tra c ji:  

W arszam a, u l. W id o k  10 
le i. 86-210

K I M I N I K A  U Y K H / P / t

i* Kadry decydują o wszyztklm. 
Rok szkolny w Oficerskiej 
Rskoie Marynarki Wojennej 
rozpoczął się,
Za chwilę nastąpi start Mode­
le pływające, wykonane prze* 
młodych ezłonkdw Ligi Mor­
skiej hędą walczyły o palmę 
pierwszeństwa.

-t. Clio#, słońce nie grzeje Jat tak 
mocno — „szkraby" wykorzy­
stają ostatnie chwile pohytn na 
koloniach.

4. W  pierwszym półrocznym 
współzawodnictwie mięazypor- 
towym, zwycięśyli robotnicy ze. 
społu portowego Gdańsk—Gdy­
nia wynikiem 1*6,55 punktów 
przed Szczecinom 10»,5« pun­
któw- We współzawodnictwie 
oddziałowym zwyclętyi zespot 
Gdańska.

a. Jeden z naszych pięknych 
szkoleniowych Jachtów pełno­
morskich „Zew Morza", wyru­
szył we wrzetnlu do Leningra­
du. Zabrał on na swym pokła­
dzie młody narybek naszej M a­
rynarki Handlowej. Jednocze­
śnie prawie z „Zewem Morza" 
największy Jacht polski, „Mło­
da Gwardia“ — naleiący do 
klubu Ligi Morskiej udał się 
do niemieckiej Republiki D e­
mokratycznej.

i>. IV sierpniu lir. na lotnłskn w 
Gdańsku-Wrzeszczu z okazji 
ńwlęta Lotnictwa Polskiego od­
były się Imponujące pokazy lot­
nicze, manifestujące silę na­
szej floty powietrznej.

NASZE OSIĄGNIĘCIA I ZADANIA
U F  A *D E  ogniwo, katdy aktywista nasiej 
■  organizacji mnsl jasno 1 wyratnle Wł 
But dsle# drogę, po której rozwija się nasza 
praca, musi mir# pewno»# słuszności, celowo, 
teł l pożytku naszej praey, mnsl widzie# jej 
dalszą perspektywę 1 rozwój. Słowem, mnsl.- 
my wiedzie# czy I w Jakim stopniu wypełni­
li* my nasze zadania.

Zjazd szczeciński sprecyzował Jasno i wy- 
raźnie podstawę polityczną 1 Ideologiczną na­
szej organizacji, wyznaczy! kierunek nuszej 
pracy na konkretnym etapie rozwojowym na­
szego J.udowego Państwa, sprecyzował na 
sze cele 1 zadania, dał nam nowy program 
działania. Ale fakt złąezenta dwu odrębnych 
organizacji, jakim i były l 7 Z , ' ł :M> **»<►• 
wodował, jte ule od razu po zjetdzle szcze­
cińskim mogli* my prsy«tąpl# do realizowa­
nia iłowego programu w całej rozciągłości.

Dzisiaj, po upływie PĄl roku, molemy 
stwierdzi#, ńe ton trudny okres pracy na ogól 

.zwycięsko zrealizowaliśmy.
Dotarliśmy z nakreślonym przez Zjazd 

nowym programem do każdego ogniwa, za­
poznam my naszych czlonhńw * nowymi cela­
mi I zadaniami, którym LM służy.

A równocześnie — Jut zgodnie z nowymi 
charakterem naszej organizacji — zorganlzo- 
wali*my „Dni Morza", przeprowadziliśmy 
akcję letnią, zaczęliśmy szkoli# nowy aktyw, 
walczymy o nowy styl pracy bez biurokracji 
1 kierowania zza biurka.

Sumując motna stwierdzi#! zdobyliśmy 
punkty wyjielowe do systematycznej, kon­
kretnej pracy L5T.

C zym  Ją zaczn iem y! K am pan ią  w yb o r­
czą, k tó ra  muZl by# sprawdzianem  naszej g»r-

»we kadry, 
ey, by Już

o nowe n  
bez błędńw,

towotet do rozpoczęcia^ rzaUzneJI nowych za­
dań w całej rozciągłości,

Chodzi bowiem o nowe 
rządy, o nowy styl pracy, . _ 
wahań I wątpliwości zoczą# w pełnił

— szeroko szkoli# naszych eztoaków I po­
maga# Im w zdobyciu nmlejętapśct, potrzeb­
nych do obrony naszej Ludowej Ojczyzny, 
gdyby tego zaszła potrzeb»)

— rozszerzy# sak res szkolenia zawodowego 
1 poważnie zwiększy# strumień ludzi kieru­
jących się do konkretnej pracy w gospodar 
morskiej ]  na tym odcinku realizujących wli 
kl Plan t-letnli

— uzbroi# przodujący aktyw nazzej orga­
nizacji w teoretyczne 1 praktyczne wiadomo­
ści, potrzebne w realizacji program« L M I

— u masowi# sport I turystykę wodną I n -
czyni# z nich dodatkowe źródło siły I tężyz­
ny fizycznej szerokich mas pracujących na­
szego kraju i „  .

— dostarczy# poprzez przemyślane 1 połV 
tycznie slussne wydawnictwa najbardziej ce­
lowych I zknteeznyeh narzędzi pracy progra­
mowo-propagandowy eh.

llzy lli udowodni# faktami, Że Liga Mor­
ska jest Istotnie organlnacją nowego typn, 
Jest organizacją wyższej użyteczności, że Jej 
ogniwa 1 członkowie na odcinka działalność 
ipoteeznej w sposób konkretny I twórczy włą 
czyli zlę do historycznego zadania Radowi 
Podztaw Socjalizmu w nazzej Ludowej OJ 
czytało.

Edward Schubert 
Wiceprezes Zan, Głównego L. U
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mjbejmmtiytil
S ie  b y ło  chyba w  u s tro ju  ha- Bo w sku tek „odw iecznego p raw u“  

p lta ils tyczn ym r zawodu, k tó ry  nie popytu I  podaży Im  w ięcej ryb a - 
m ia łb y  swoich „odw iecznych“  cy ło w ili ry b y , tym  niższa b y ła  Jej 
p raw d  P ra w d  tych , Jak tw ie rd z ili cena i —  w  rezu ltac ie  —  zarobk i 
n a jró żn ie js i „spece i  fachow cy“  znaczniznacznie m niejsze od oczeklwa-

dz ies ią tkam i l i t  p ra k ty k i)  n ik t  W  c llw n  szeic lu z gó rą  la t  rzn- 
1 nic nie mogło zm ien ić. dn ludow ej w ładzy w iele podob-

T a ka  podstaw ow a „odw ieczna nych „odw iecznych p ra w d “  z rdż. 
p raw da “  w odniesieniu do rybo - nych dziedzin życ ia  gospodarcze- 
IOwstwa było tw ierdzenie , że los go rozb itych  zosta ło przez rew o 
ryb a ka  zależy przede w szystk im  liie y jm i teorię I p ra k tykę , 
od czynn ików  przypadkow ych, -oia . A le  to k  się z łożyło, że w rybo - 
k tó re  on sam ma Jedynie n ie w ie lk i » w s tw ta  było dotychczas inacze j, 
w p ływ . Z czynn ików  tych w ym ię- N a jlep ie j m ów ią  o ty m  konkretne 
nic* trzeba  trz y  giowne, n ie jako  p rz y k ła d y :
pierw szoplanow e. Po p ierw sze! W sku tek  zam arzn ięc ia  po rtów  
samo morze, Jego ka p rysy  | zm ień- z iin t| 1047 1 1040 roku , ryb acy
ne hum ory . W iadom e było, że gdy przez dług ie miesiące n ic  wycho- 
nadchodzi okres sztorm ów  lnh  gdy d z lll na ńiorze 1 ule za ra b ia li an i 
morze zam arza, ryb acy  n ic  w y - grosza, 
chodzg na morze, nie ło w ią  ry b y , K u t _ , .

^ z ? ^ i ft* \ i ne k « r S ł  Js?viadk0°w « k r L  uszkodzony sto
’  ó w ?  . i k * i  r *  t  !?« n ik . Załoga pozbaw iona zarobków

ilo w l^ w e  szc ię ic ie , d y l i  nn a ,d 1 * * * * * *  p r “ "

t e z . i ! % “„2naP c .^ n a Póri!Seódp0S  W ®

ta lem  "ż e ^ n ta  'z O s ta n r i,a w e te pol : go Ł  p r™ * ś lą c " w  szpl ta ! 
k r v te \a m o  koszta n J o w u  °  Pozosta li członkow ie za łog i m a.k ry te  same koszty po łow u. ( sU; „  pokryw ać Już n ic ty lk o  kosz-
zdrow le samego ryb a ka  1 Jego * u trzym a n iu  ri>'
ro dz iny . M ogą być dobre w a ru n k i “ c iny  enortgo, 
połowo w, szczęście m,o*e aopisy- T yc li fa k tó w  możno przytaczać 
wać, ale niech sam ryb a k  Uib kto« do w o li. Czy po tw ie rdza ją  one 
z jego rodziny poważnie zachoru- stusznoSć scharakte ryzow anycu 
Je, a choroba wymaga«' będzie pow yże j „odw iecznych p ra w d “  w 
dłuższego leczenia, w tedy ca ły  za- ry b o io w s iw le ł is le. N ie po tw ie rdza , 
rohek ! w szystkie ewentualne «>■ Ją! św iadcz» na tom ias t o tym , że 
szczędnoścl szybko się w yczerp ię , rybolOstwo by ło  dotychczas «Izie- 

K ap ita lis tyczn i! teo re tycy  ,.o«l dziną, w k tó re j na jd łuże j pokuta- 
w iecznych praw d“  ryb o łó w s tw a  w a ły  złe pozostałości k a p ita lis ty - 
ale dodaw ali w swoich w yw odach, cznych przeżytków . P rzyk ła d y  te 
choć w iedzie li o ty m  dobrze, że Św iadczyły o ca łko w itym  nlenre- 
n a wet przy szczęśliwym zbiegu gu tow an lu  stosunków  w  pracy na  
w szystkich om ówionych powyżej jem nych rybaków , obojętnie, czy 
OkoiicznosCiij, egzystencja ryb a ka  pracodawcę b y ł p ry w a tn y  p rzed­
nie by ła  1 tak  n igdy zapewniona, sięhlorca, czy państwowe przed­

siębiorstwo „A rk a “ , B ra k  by ło  u- 
mowy zb io row e j, rybakom  płacono 
od Ilości z łow ione j ryb y , nie przy- 
s ług iw a ły  lun św iadczenia u hen- 
pfeczalnl Społecznej aut wczasy 
pracownicze. In n y m i słow y nie ko. 
czysto!! z żadnych zdobyczy św ia­
ta  pracy, gdyż b rzm i to  Jak p»- 
radoks —  na jem n i rybacy do 
„św ia ta  p ra c y “  fo rm a ln ie  nie na­
leżeli.

Dziś o ty m  w szystk im  można 
tuż pisa«! w  czasie przeszłym . Od 
poczętkn s ie rpn ia  b r. weszła w re ­
szcie w życie um ow a zb iorow a d la  
rybaków . I  Już teraz los ro dz iny  
ryback ie j w  znacznej m ierze unie. 
zależnlony zosta ł o«l przypadku 1

przysłow iow ego „szczęścia“ . Prze- 
w idziane sę d la  rybaków ' stale po. 
bo ry  (obok zm iennej części uposa­
żenia, uza leżnionej od w yn ików  
po iow n), rozciągnię te zosta ły na 
nieb w  cn le j pe łn i ubezpieczenia 
społeczne, przew idziane p ła tne no- 
lupy, wczasy pracownicze, wszel­
kiego rodza ju  zn iżk i Itp . Prysnęta 
Jedna z „odw iecznych p raw d“  o 
ryb o łów stw ie . Gdy ryb a k  nie ziow i 
*yby , gdy morze Jest knpryśac lub 
ZM«iurżnięta, albo ody ku te r Jest 
uszkodzony —  rodz ina  rybacka

m m U

IMPERIALIŚCI ZBROJĄ SIĘ — należy wzmocnić walkę o pokój

G los H a r ry  T rum a na  s tu l się osta tn io  
ba rdz ie j os try  niż k ie d yko lw ie k . W ie r- 
ule w tó ru je  mu oher-Itthhentrop  W a ll 

S freetu Dean Aclieson 1 now oknrohow any 
berszt H/morykaftskloh w o jaków  George M ar- 
silan Im p e ria liśc i zza oceanu 1 Ich -europejscy 
J az ja tyccy  wasale —  rozpoczęli w  ta k t  w o­
jennych tam  tam ów  W aszyngtona ponure w i­
dowisko p rze rab ian iu  chicha I m asła  w  a m in .

Ktf } prow okow aniu, nowej za­
w ieruchy w ojennej. S praw a Jest Jasna I p ro ­
s to : Im p e ria liśc i dężę do now e j w o jn y . Z liro  
ję  się ł  nnpoda jn . N ie u k ry w a ję  swej bezgra­
n icznej n ienaw iśc i do w szystkiego co postę­
powe, piękne i spraw ied liw e . Jęż dawno 
z tw a rz y  Im peria lizm u am erykańskiego h is to ­
r ia  zerw a ła  maskę ob łudy 1 k ła m s tw a  Ukn. 
zała się pod n lę  ka to w ska  m orda  faszyzm u.

Obecnie, gdy Im p e ria liś c i nlmerykańscy 
toczę bandycką w ojnę przeciw  narodow i ko- 
reaAsklcinn, gdy p row okacy jn ie  z rznca ję  bom­
by na lad ch ińsk i, gdy u z h rn ja ję  sw yc li w a ­
sa li w Niemczech zachodnich 1 grożę całej
ludzkości nowę rzezję —  m usim y wzmóc w a( 
kę o pokó j, o szczęści«, o p rzy ja źń  m iędzy 
na rodam i. S iły  nasze są niezwyciężone, ho 
niezwyciężona je s t p raw da  1 spraw ied liw ość, 
bo n iezw yciężona Jest idea trw a łe go  poko ju  I 
postępu. S iły  nasze sę potężne, bo z nam i 
jest. Zw iązek R adziecki, bo potężny Jest ruch 
Obrońców Pokoju na ca łym  śwlecle, potężna 
Jest w ola  setek m ilion ów  p rostych  łu d z i w y ­
walczeniu i  u trzym a n ia  pokoju.

«8 rów no leżn ik , k tó ry  d z ie lił K orcę  na 
(Iwa ś w ia ty : pokoju 1 w o jn y , postępu 1 zbrod­
n i, sp raw ied liw ości społecznej 1 k a p ita lis ty c z ­
nego zaco fan ia  — to coś znacznie w ięce j n iż

geograficzne określenie przestrzeni. Ten ko 
rcnńskl rów no leżn ik  przebiega dziś przez w ie. 
le k ra jó w  we w szystk ich częściach św iata, 
podzia ł Jest bardzo w y ra źn y ! po jedne j s tro ­
n i*  — drap ieżny Im peria lizm  am erykański, 
w o jna  i  zniszczenie, nędza 1 śm ierć, p „  
g le j —  w szystk ie  na rody  m lłu ję c i. wolność 
1 pokó j, budujące dobrobyt, spraw iedliw ość 
I szczęście

Po jedne j stron ie  — przygotow an ia  do 
nowej w o jny , p rog ra m y zbrojeń 1 dozbrojenia, 
grzebiące rozw ó j gospodarczy 1 «lopro wndzn- 
Jące do coraz w iększe j nędzy szerokich mas 
p racu jących , po d rug ie j — na rozległych nad 
wołżońsklch rów n inach w yras ta ją  dwa un j- 
piękniejszo p o m n ik i pokoju dwie na jw iększe 
hyd roe lek trow n ie  św ia ta ! K iijbyszew ska 
1 S ia llng radzkn .

W ie lk i Jest rozetach budow nictw a epoki 
s ta lino w sk ie j. N a naszych oczach w y ra s ta ją  
ha W ołdze g iga n ty , k tó re  dadzą w ięcej ener­
g ii e lek tryczne j niż w szystkie e lektrow nie 
W ioch, S zw a jca rii 1 Szwecji. B udow a le li 
św iadczy o o lb rzym im  wzroście s ił tw órczych 
narodu radzieckiego, o niewyczerpanych m o­
ż liw ościach 1 og rom nej wyższości u s lro in  so- 
c ja lls tycznego.

Bo Jednej s tron ie  — . ob rady m in is tró w  
spraw  zagran icznych U S A, A ng lU  i  F ra n c ji 
—  1 zapowiedź u tw orzen ia  n iem ieckie j a rm ii, 
wchodzącej w  skład zm arsha lllzow anych sil 
zb ro jnych  E uropy Zachodniej — po d rug ie j 
s tron ic  — poko jow y rozw ó j N iem ieckie j He- 
p u b llk l D em okratycznej, dalsza konsolidac ja  
po lityczn a  n iem ieckich mas pracu jących wo­
kół hasta : „N ie  chcemy w o jn y , w a lczym y o 
pokó j“ , nasz E lan  Sześcioletni, odbudowa

W arszaw y, N owa H u ta , ob rady I  Polskiego 
Kongresu Obrońców P oko ju , n ieb yw a ły  ro z ­
w ó j s il w y tw órczych  I nowe re ko rdy  p racy 
g ó rn ików , stoczniowców 1 m a ryn a rzy .

Oto fa k ty , sym bolizu jące dw ie ltó te  w 
śwlecle w spółczesnym : lin ię  ka p ita lizm u  i  U. 
nlę soc ja lizm u, lin ię  szaleństw a 1 śm ierc i oraz 
lin ię  życia 1 zw yc ięs tw a rozum u.

M usim y wzmóc w a lkę  o p o kó j! Bo słusz­
nie p isa ła  jedna  z naszych statecznych gazet: 
„d z iś  fo to g ra fie  Ilus tru jące  zniszczenia, Ja­
kie sieją am erykańscy gangsterzy na K ore i, 
zby t p rzypom in a ją  m a ry  naszych m ia s t oka­
leczone bestia lsko przez na lo ty  h itle row sk i«  
go lo tn ic tw u , aby m ogli się zanieść ludzie , 
nic rozum ie jący, Iż s ita  dokonującą ag res ji 
nu K o re i Jesl tą  salmą s ilą , k tó ra  przed Je­
denastu la ty  d ruzgo ta łu  I ob raca ła  w ru in y  
m iastu  po lskie“ .

I  d latego będziemy w alczyć o p o kń l ze 
w szystk ich  s il. Będziemy czu jn i, ja k  n igdy 
dotąd. Każdą m lnn tę  naszej p racy  p rzy  w ar­
sztacie, na ro li, lub  p rzy  b iu rk u  pośw ięcim y 
spraw ie poko ju . K ażdą chw ilę  naszego życia 
oddam y spraw ie w a lk i o pokó j. W iem y bo­
w iem , że zw ycięstw o je s t 1 będzie po naszej 
stron ie , że nigdy jeszcze Polska nie b y ła  to k  
s iln a  Jak dziś, k iedy rzą d z i n ią  lu d  p ra c u ją  
cy, k iedy posiada ona wypróbowanego, b ra ­
terskiego so juszn ika w  na jpotężn ie jszym  pań­
stw ie  św ia tu  Zw iązku  R adzieckim .

I  d latego n iezachw iana Jest nasza w ia ra  
w szczęśliwą, soc ja lis tyczną przyszłość. Bo 
tw arde , spraw ied liw e I n ieodw racalne są p ra ­
w a  h is to r ii.  Bo do nas należy Ju tro .
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DZIEŃ
WOJSKA POLSKIEGO

N A  P O D S T A W IE  D E K R E T U , U C H W A LO N E G O  
P R ZE Z R A D E  M IN IS T R Ó W , A  Z A T W IE R D Z O N E G O  
P R ZEZ R A D E  P A Ń S T W A , D Z IE Ń  12 P A Ź D Z IE R N I­

K A  R E D Z IE  D N IE M  W O JS K A  P O LS K IE G O . 
D Z IE Ń  W O JS KA  P O LS K IE G O  R E D Z IE  M A N IF E ­
S TA C JA  ŚCISŁEG O Z W IĄ Z K U  N A R O D U  P O L S K IE ­
GO Z JEGO S IL A M I Z B R O JN Y M I, KTÓ R E Z A R E Z - 
P IE C Z A JA  P O K O JO W A  I  TW ÓRCZA P R A C E  N A D  
R O Z K W IT E M  K R A JU  1 H U D U W A  P O LS K I SO CJA­

L IS T Y C Z N E J .

D Z IE Ń  W O JS KA  P O LS K IE G O , U S T A N O W IO N Y  
W R O C ZN IC E  R IT  W  Y POD L E N IN O , U Ś W IĘ C I 
R K A T E R 8 T  W  O B R O M  I  W IE C Z Y S T E J  P R Z Y JA Ź N I 
M IE D Z Y  W O JS K IE M  P O LS K IM  A B O H A T E R S K A  

A R M IA  R A D Z IE C K A . OSTOJA P O K O JU  
I  S O C JA L IZ M U .

C U M U 
W K O Ł O B R

Ż elazna dyscyplina na 
szkolnym okręcie to 
bardzo poważny czyn­

nik w zdobywaniu wyszkole­
nia fachowego i polityczne­
go... — mówił właśnie pchor. 
Jankowski podczas zebrania 
Oddziałowej Organizacji Par­
tyjnej, gdy dzwonki alarmo­
we poderwały nas z mesy. 
Szybko i sprawnie wyskoczy­
liśmy na pokład.

— Do spuszczenia wszyst­
kich żagli! — grzmiał dono­
śny głos dowódcy okrętu. Za­
jęliśmy swe stanowiska i 
miałem chwilę czasu, by spoj­
rzeć w stronę brzegu. Doeh 
dziliśmy do Kołobrzegu, po 
tu, z którego wyszliśmy i 
morza świata. Za rufą mórz 
Tam szkolimy się bronić n 
szych północnych granic...

— Wszystkie żagle prec 
Ciągnione przez młode, sili 
ramiona, białe płótniska zw 
jały się w tysiące fałd i op 
dały w dół.

Po chwili ORP „Iskra 
huśtając pajęczyną lin, sur 
na motorze w stronę wejść 
do portu. Stanąwszy na dzi 
hie przyglądałem się miasl 
którego powstanie datuje i 
z okresu tworzenia prz 
pierwszych Piastów Państi 
Polskiego... — Alarm! 
Dzwonki dźwięczą przeraź 
wie. Wchodzimy do portu.

Tam, przy cichym nabri 
żu, wróciliśmy do messy, 
kończyć zebranie. Omówi

śmy oddanie hołdu poległym 
w walce o Kołobrzeg żołnie­
rzom Armii Czerwonej i Woj­
ska Polskiego i Międzynaro­
dówką zakończyliśmy praco­
wity dzień.

Nazajutrz rano udajemy się 
na położony u podnóża latar­
ni morskiej cmentarz bohate­
rów. Podstawa latarni mor­
skiej była kiedyś fortem z 
wąskimi strzelnicami w gru­
bych murach. Ż murów tych 
korzystali również hitlerow­
cy, o czym mówią ślady kul. 
Na południowej stronie basz­
ty wmurowana jest wielka 
tabliea z napisem: „Wieczna 
pamięć bohaterom poległym 
w walce z faszytowską Ger­
manią, — za wolność i niepo­
dległość Związku Radzieckie­
go i Demokratycznej Polski“- 
Nad tablicą piastowski orzeł. 
No północnej ścianie ten sam 
napis w języku rosyjskim. 
Nad nim młot i sierp — sym­
bol sojuszu robotniczo-chłop­
skiego, symbol twórczej pra­

cy. Na wschodniej stronie ol­
brzymia pięcioramienna gwia­
zda. Na zachodniej — płasko­
rzeźba przedstawiająca żoł­
nierzy radzieckich i polskich 
pod wspólnymi sztandarami, 
ramię przy ramieniu. Niero­
zerwalny sojusz i braterstwo 
obu armii, scemcntowane 
wspólnie przelaną krwią!...

W kolumnie czwórkowej, 
na której czele kilku kolegów 
niosło wspaniały wieniec z 
gałązek srebrnego świerku, 
przetykanego białymi i czer­
wonymi różami, przeszliśmy 
przez cmentarz. Przy jednym 
z grobów kolumna stanęła. 
„Dwuszereg w lewo front!“ 
Przed nami marmurowa płyta 
z napisem „Major Klimenko 
— Bohater Związku Radziec­
kiego“, Major Klimenko — 
żołnierz Wielkiej Armii Czer­
wonej, który zostawił gdzieś, 
-daleko na wschodzie rodzinny 
dom, i razem z innymi komu­

nistami wyzwalał miasto po 
mTeście, aby tu, na starej zie­
mi piastowskiej, paść w jej 
obronie. Na twarzach powaga 
i skupienie. W uroczystej ci­
szy złożono wieniec ze wstę­
gami z napisem: „Bohaterom, 
poległym w walce o Koło­
brzeg — załoga ORP „Iskra“. 
Dowódca i zastępca dowódcy 
wygłosili krótkie żołnierskie 
przemówienia: „... tu, w Ko­
łobrzegu, winniśmy sobie zdać 
sprawę, iż nie wolno nam za­
przepaścić spuścizny żołnie­
rzy Armii Czerwonej i I-ej 
Armii Wojska Polskiego. Wol­
ność naszą zawdzięczamy 
tym oto poległym“...

Była to wielka chwila.
A potem weszliśmy kręty­

mi schodami w górę latarni 
morskiej, na taras, tworzący 
zakończenie górnej części jej 
podstawy. Na zachód skiero­
wane lufy działka p-lotn. i 
Maksyma — oręż, którym 
wypierano hitlerowców z 
miasta i portu. Lufy te mó­
wią szaleńcom z zachodu o 
naszej gotowości bojowej i 
naszej sile.

Weszliśmy jeszcze wyżej, 
gdzie znajduje się „oko“ la­
tarni — potężne soczewki, 
wskazujące w ciemnościach 
okrętom właściwy kierunek. 
Spoglądaliśmy na północ: je­
dynie sina dal... Na południe 
— Kołobrzeg. Ruiny chowa­
jące swe rany w cieniu drzew 
i krzewów. Porozbijana poci­
skami wieża katedry, która 
stoi na miejscu starej, wybu­
dowanej jeszcze w okresie 
Bolesława Chrobrego, panuje 
nad miastem. W dali forty. 
Stare umocnienia, na których 
Napoleon w marszu na 
wschód rozbijał swe pułki. 
Hitlerowcy użyli ich jako 
chwytu propagandowego, 
krzycząc światu o potędze I I I  
Rzeszy. Nie wiedzieli jednak, 
jak wielką potęgą jest ar­
mia o świadomej dyscyplinie, 
armia robotników i chłopów, 
armia walcząca w obronie 
ludzkości. Forty zostały zdo­
byte. Kołobrzeg znów jest 
polskim portem.

Bracia polegli za miasto — 
śpijcie spokojnie. Kołobrzeg 
tętni pracą, uczestnicząc wraz 
z innymi portami w budowie 
nowego życia. My zaś potra­
fimy odeprzeć każdą próbę 
naruszenia tego spokojnego, 
rytmicznego tętna życia na­
szego kraju. — Odeprzeć tak, 
aby więcej nikt „...nie odwa­
żył się* wsadzić swego świń­
skiego ryja w nasz socjali­
styczny ogród“.

PCHOR. A. NAREWSKI
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KOREA WALCZY
A G R E S O R Ö W  C Z E K A  KLĘSKA

N A. im ię  m a J im  lub  John, nosi k ró tk o  
przystrzyżoną, czuprynę i ub ran ie  w  ko­
lorze kh a k i, ma fig u rę  boksera i apa­

tyc z n ą , bezm yślną tw a rz . Z apytany dlaczego 
strze la ! do bezbronnych kob.et i dzieci ko re ­
ańskich w zrusza ra m iona m i i nie przestaje 
żuć gum y. M a la t  21.

M am y przed sobą typo w y p rzyk ła d  ame­
rykańsk iego żołn ie rza, tępego m ordercy o 
w szystk ich  cechach cyw ilizow anego bydlęęią. 
N a polecenie, i rozkaz am erykańskich  k a p ita ­
lis tów , nauczoaio go zab ijać i to rtu ro w a ć  w  
im ię  m itó w  „a t la n ty c k ie j k u ltu ry " ,  o k tó re j 
b redz ił ju ż  id io ta  F o fres ta l, k tó re j kanony 
w yp ra cow a ły  wyuzdane kab a re ty  B roodw ayu, 
ta jn e  zebran ia  sekty zb rodn ia rzy  z K u -K lu x -  
K lanu, agendy zw erbow anych do a rm ii n a j­
sp ry tn ie jszych  gangsterów , a  przede wszyst­
k im  gab ine ty  bankie rów  i przem ysłow ców  — 
sprzeda jnych  ha nd la rzy  śm ierc i. T a k i bo­
wiem je s t podkład am erykańsk ie j „k u ltu ry " ,  
niezdolne j u k ryć  swego ob licza za transpa­
re n tam i, g łoszącym i dobrodz ie js tw a „coca- 
co li"  i najlej>szych gum do żucia...

„Chcecie zobaczyć bestia lsk ie  oblicze fa ­
szyzm u"? —  zapy tu je  korespondent gazety 
„P ra w d a "  W  K o rn iło w , p rzebyw a jący na K o ­
re i — „S pó jrzc ie  w ięc w tw a rz  lo tn ik a  ame­
rykańskiego , k tó ry  w yg ląd a jąc  z ka b in y  w 
locie koszącym m kn ie  nad polem ryżow ym  
wsi Jań ka k  i s trze la  z ka ra b in u  m aszynowe­
go, K to  pada skoszony śm iercionośnym  og­
niem  —  żołn ie rz, o fice r lub  może za p a liła  się 
m aszyna w ojskow a? N ie ! N a  m iejscu, nad 
k tó ry m  dopiero co p rze lecia ł, d o tyka jąc  n ie ­
om al k rzaków , lo tn ik  am erykańsk i — leżą 
bez życ ia  c ia ła  chłopa K iem  San Ira ,  oraz 
dw unasto le tn iego uczn ia Hem  B ok S ika, k tó ­
rzy  zb ie ra li na sw ym  po lu  pom idory.

Za w ió d ł się je dn ak  wódz zam ętu — m i­
ster H a r ry  T rum an , zaw iod ła  się k l ik a  w o­
d z ire jów  ze sw ym  g łów nym  Insp ira to rem  
zbrodni — generałem Mae A rth u re m  na  cze­
le. Z a w io d ły  się w iedzione przez nich, chciwe 
łupu  bandy zw yrodn ia lców  spod znaku do­
la ra ; Z jednoczony w św ię te j spraw ie obrony 
sw ej wolności i n iepodległości na ród koreań­
sk i bohatersko przec iw s taw ia  się agresji, 
czerpiąc swą s iłę  z n iezłom ne j idei te j \va lk i, 
z podstaw y, ja k ą  wobec na jazdu gangsterów  
z W a ll S treet p rz y ję ły  m ilio n y  p rostych  lu ­
dzi całego św ia ta  z na rodam i Zw iązku  R a­
dzieckiego na czele.

(sier)

W yspa T a lw a n  ma ksz ta łt w ydłużonego liśc ia , rzu- 
conego na bezm iar wód M orza C hińskiego. Za­
m ieszkuje ją  około .1,7 m ilionów  ludności, prze.- 

ważnie C hińczyków  Przez przeszło 50 la t  panów ul tu  
g rab ieżczy im pe ria lizm  japońskich sam ura jów . W  okre ­
sie tym  wyspa nosiła  przejściow o obcą nazwę: Form oza. 
Po k a p itu la c ji Japon ii wyspę w z ią ł w swe m ack i za po­
średnictw em  k lik i kuom in iangO w skich m arionetek — 
im p e ria lizm  am erykańsk i, czyn iąc z n ie j w ypadcw y 
bastion przeciw  w yzw a la jącym  się spod ko lon ia lne ­
go ucisku ludom  A z ji.

A le  w o lny  naród ch ińsk i nie może pozwolić, aby 
na jego ziem i panow ał do la row y okupan t C hiny d la  
C h ińczyków ! T a lw an  musi być w o ln y !

Na zdjęciu m arynarze  C h ińsk ie j Ludow e j M a ry n a r­
k i, k tó ra  w ysw obodziła  już  w iele wysp na C hińskim  
M orzu, łącznie z arch ipe lag iem  Czo*Szan, Tung-Szan 
i w yspą H a liia n . (o)
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O kręty otworzyły ogień 
niemal jednocześnie. 
Głęboki bas artylerii 

dał się łatwo rozróżnić w o- 
gólnej kanonadzie. Wówczas 
już zarówno brzeg, jak i 
główne siły morskie utonęły 
za całunem dymnych zasłon. 
Jakiś samotny samolot faszy­
stowski, który nagle pojawił 
się nad zespołem został o- 
strzelany i strącony w prze­
ciągu trzech minut!...

...Potem ruszyły do akcji 
kutry. Wibracyjny śpiewny 
pomruk ich motorów, wzbił 
się ponad ogólny jazgot bit­
wy. Morze zakipiało pód 
skrzydłami śrub, a jednocze­
śnie ze wszystkich stron 
wzbiły się w powietrze słu­
py piany. To przeciwnik pró­
bował „namacać“ okręty 
śmiałych marynarzy. Podob­
nie jak furkot łopocących na 
wietrze wstążek u marynar- > 
skich czapek — grały salwy 
działek i NKM-ów.

Płaski brzeg był już blis­
ko... Piechurzy morscy i ma-' 
rynarze grup desantowych 
przygotowali się do skoku, do 
walki wręcz, do opanowania 
wybrzeża...

Czy był to Siwasz, albo 
gardziel Liinachamari — to 
zupełnie wszystko jedno. Wy­
starczy, jeśli powiemy — tak 
walczyli i zwyciężali radziec­
cy marynarze w dniach Wiel­
kiej Wojny Narodowej.

Czyż warto przypominać, 
że kiedy faszyści opanowali 
wszystkie bazy radzieckie na

Morzu Czarnym, a „neutral­
ni komentatorzy“ radzili nad 
tym, co wybierze pozbawiona 
baz flota radziecka — uleg­
nie samozatopieniu czy zosta­
nie internowana w portach 
neutralnych, flota ta przy­
stąpiła na skrzydłach frontu 
do ofensywy, pomagając wy­
datnie w wyparciu wroga po­
za granice radzieckiej ojczy­
zny.

Oto leży przedemną, książ­
ka, oprawiona w biały karton. 
Na jej okładkowej stronie 
widnieje duża, czerwona 
gwiazda. Tytuł brzmi: „Ma­
rynarka Wojenna ZSRR w o- 
kresie Wielkiej Wojny Naro­
dowej“. To właśnie treść o- 
wej książki przyniosła mi na 
myśl obraz opisanego po­
przednio boju. Na jej kar­
tach przedstawiono bowiem 
nieśmiertelne czyny radziec­
kich marynarzy, którzy god­
nie wypełnili swój obowiązek 
wobec ojczyzny.

Nie ma takiej marynarki, 
która w podobnie trudnych 
warunkach potrafiłaby roz­
gromić doszczętnie przeciw­
nika i osiągnąć tak wspania­
łe zwycięstwo.

Wymienieni w książce, lu­
dzie to nie postacie z powie­
ści, ale żywi marynarze ra­
dzieccy — bohaterowie.

Oto na przykład kmdr po­
rucznik Mahomed Gadżijew, 
dowódca okrętu podwodnego 
Floty Oceanu Północnego. 
Podwodne okręty Gadżijewa 
odbyły wiele wyjątkowo 
śmiałych wypadów bojowych 
przeciw wybrzeżom i bazom 
nieprzyjaciela, a w latach 

1941—-42 zatopiły 27 niemiec­
kich okrętów wraz z woj­
skiem i wyposażeniem bojo­
wym. Z liczby tej 10 okrętów 
zatopił sam Gadżijew (pięć 
przy pomocy torped i pięć 
przy pomocy ognia artyleryj­
skiego).

W jednej z wypraw bojo­
wych Gadżijew zginął. Za je­
go wybitne męstwo przyzna­
no mu pośmiertnie zaszczyt­
ny tytuł Bohatera Związku 
Radzieckiego.

Prawo wojny morskiej 
na liniach komunikacyjnych 
brzmi: niezależnie od siły o- 
chrony, głównym obiektem 
pozostają zawsze transportow­
ce, do których należy się 
przedzierać przez wszystkie 
przeszkody. Marynarze Pół­
nocy znają to prawo 1 w wal­
kach z zaborcą faszystowskim 
wspaniale je stosowali.

Czyny, o których mowa w 
książce opowiadają o rzeczy­
wistym bohaterstwie i wspa­
niałym wyszkoleniu radziec­
kich ludzi morza,

O wszystkich tych czynach 
opowiada wspomniana po­
przednio książka. Autorem 
jej jest admirał I.S. Isakow. 
Książka zawiera 128 stron 
druku, a tekst dopełniają ma­
py i szkice operacyjne. Nie 
jest to praca ujęta zbyt po­
pularnie, w sensie urozmaice­
nia treści literackimi ubar­
wieniami. Autor jest przede 
wszystkim uczciwym i wni­
kliwym historykiem, przed­
stawiającym w prostych sło­
wach losy wojny morskiej 
wokół granic Związku Ra­
dzieckiego w okresie Wojny 
Narodowej. Książkę tłuma­
czył znany literat morski 
Brunon Dzimicz. Wydała ją  
Prasa Wojskowa.

Na takich tradycjach sła­
wy radzieckiej Marynarki 
Wojennej z okresu Wielkiej 
Wojny Narodowej wzrastają 
nowe kadry, zdolne do opa­
nowania najnowszego sprzętu 
floty ZSRR, zdolne do odpar­
cia każdej próby agresji na 
ojczystą ziemię.

ANTONI KAWECKI

M AR YNARKA  
W O I  EiN N A

KSIĄŻKA
KTÓRA NALEŻY PRZECZYTAĆ

JUTRO
R Y B O Ł Ó W S T W A

(ddft. ze str. 3)

nie Jest skazana na n iedostatek i 
nędzę. C hron i Ją bowiem um owa 
zbtorow a, k tó ra  Jest doniosłym  
w ydarzeniem  w rozw o ju  polskiego 
ryb o łów s tw a  1 w lticza  Je w ogólny 
nurt. p lanow ej, soc ja lis tyczne j go- 
spodark i.

P rze łam ana je s t Już ró w n ie * 
„odw ieczna p raw da“  o kon ieczno­
ści „szczęścia“  i  „nosa“  w cza­
sie po łow ów .

Zastosowanie ra d io te le fonu  u 
m .oznwlająccgo dokładne określę- 
nie pozyc ji k u tra  na m orzu, z a ­
stosowanie echosondy okreą la ją - 
eoj ro zm ia ry  t  położenie ła w icy  
ryb , wreszcie zastosowanie w łoku  
1,arsenu, k tó ry  daje się nastaw ló 
na pożądaną g łęb oko« , ezynla 
po łów  ryb  zajęciom Imrdzo zb liżo ­
nym  do p ro d u kc ji przem ysłow e j, 
za jęciem , w  którytm  nie potrzeba

„szczęSclu“  i  „n osa “ . Zosta ły  one 
obecnie zastąpione grun tow nym  
poznaniem fachu, ulepszeniem n a ­
rzędzi 1 s ta łym  doskonaleniem się 
w  opanow aniu naukow ej m etody 
połow u. Dawną p rzyp a d ko w o «  
zastępuje plan.

N ic  ma rów n ież żadnej obaw y 
o „k ry z y s  zby t o b fitych  po łow ów “ . 
H yba Jest państw a potrzebna, 
państw o u trzym u je  s ta lą  cenę, 
skupuje każdą lloSó lego cennego 
surowca I ch ron i rybaka  przed 
w yzyskiem  spekulanta .

.lodna po d ru g ie j p rysnę ly  wszy- 
łik te  „odw ieczne p ra w d y “  ka p lta  

lis tycznego ryb o łów stw a . U trz y m a ­
ły  stę one —  to  p raw da  —  zby t 
dtugo, A le ju ż  w p ierw szym  roku  
U lanu łł-le tn lego  ryb o łó w s tw a  po l­
skie weszło nu now ą drogę. 
P row ad z i ona do w ie lk iego  Jutra, 
w  k tó rym  ryb o łów stw o  będzie 
s tru k tu ra ln ie  I .organizacyjn ie 
zharm on izow aną częścią gospo­
d a rk i m o rsk ie j typu  soc ja lis tycz­
nego.

S tanis ław  O strow sk i
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W U1ŚCIII REGI
m

(Korespondencja własna)

C Kąpielisko o takiej nazwie znaj- 
zy wiecie, gdzie jest Mrzeżyno? 

duje się na wybrzeżu zachodnio - po­
morskim. Na mapach jednakże zna­
leźć je byłoby dość trudno, bowiem nie 
wszędzie jest ono zaznaczone. Nato­
miast na każdym planiku widzimy rze­
kę Regę: u jej ujścia do Bałtyku leży 
Mrzeżyno.

Podczas ostatnich miesięcy letnich 
ciche osiedle rybackie ożywiło się. 
Gwar i radość życia wniosły kolonie 
młodzieży szkolnej, obozy wypoczyn­
kowe i wczasowicze. Wśród tej barw­
nej rzeszy ludzkiej często rzucały się 
w oczy granatowe lub białe mundury 
młodzieży Ligi Morskiej. Przyszli ak­
tywiści LM, nadali nawet ogólny ton 
całemu kąpielisku.

W cichym Mrzeżynie Liga Morska 
szkoli bowiem nowe kadry swych 
przyszłych pracowników i aktywistów. 
Zjechali oni tutaj z całej Polski, by 
rozszerzyć zakres swych wiadomości, 
by je pogłębić, a następnie wiedzę 
morską nieść w liczne zastępy młodzie­
ży miast i wsi.

Na wyniosłej wydmie, pomiędzy uj­
ściem Regi i brzegiem Bałtyku wznosi 
się wspaniały ośrodek wyszkoleniowy 
LM. W nim ogniskuje się praca, któ­
rej zadaniem jest stworzenie nowych 
kadr, bowiem kadry decydują o wszy­
stkim. W obliczu wielkiego Planu Sze­
ścioletniego, którego realizacja wyma­
ga tysięcy nowych wyszkolonych pra­
cowników — Liga Morska szkoli swoje 
zastępy młodych ludzi morza, by w ten 
sposób okazać pomoc państwu na od­
cinku gospodarstwa morskiego.

Kursiści w Mrzeżynie tworzą sześć 
załóg. Dwie z nich składają się z do­
świadczonych „starych“ wilków mor­
skich, którzy przeszli już przeszkolenie 
w Marynarce Wojennej. Po kursie 
mrzeżyńskim będą oni etatowymi pra 
cownikami Ligi Morskiej. Cztery dal­
sze załogi to młodzież, która pragnie 
aktywnie pracować w Lidze Morskiej 
ale honorowo, a nie, na etatowych sta­
nowiskach. Kursy tego samego typu 
odbywają się również w Giżycku i w  
Olecku: ten ostatni przeznaczony jest 
wyłącznie dla młodzieży żeńskiej.

Tak więc Liga Morska szkoli kadry 
swych pracowników i aktywistów. 
Praca to wdzięczna, jak stwierdzają in­
struktorzy kursu. Wśród młodzieży za­
pał jest ogromny. Niektórzy porzucili 
dotychczasowe warsztaty pracy, byle 
tylko specjalizować się w zagadnie­
niach morskich i budować Polskę silną 
na morzu. Wszyscy przebywający w 
Mrzeżynie zdają sobie w pełni sprawę 
z obowiązków, jakie nakłada na nich 
nasze ludowe państwo w związku z ol­
brzymią rozbudową gospodarki mor­
skiej.

Młodzież ligowa szkoli ducha i ćwi­
czy ciało: szalupy wypływają na roz­
ległe wody Bałtyku często walcząc z 
wichrami i sztormami. W ten sposób 
kursiści przygotowują się do zwalcza­
nia wszelkich trudności, jakie może im 
przynieść życie. Są przekonani, że za­
mierzenia zrealizują, bowiem doświad­
czenia swoje czerpią z wzorów radziec­
kiego „Dosfłotu“, bratniej organizacji, 
która w Związku Radzieckim wyszko­
liła już dziesiątki tysięcy aktywistów. 
C Z E S Ł A W  P I S K O R S K I

J
E S T *4 wrzesień IBS# r .  S iła  
w ia tru  !  da 8. s tu n  m orza S do 
#. M a m y dw a re fy  na grocie, 
ku w e r poszedł precz, hezań 1 fo k  
»»Piętę Jak blacha. N a nokln - 
dzte sy tu a c ja  n ic  p rzedstaw ia  
»1*  ta k  trag iczn ie , Jak w yobra- 
* “ *#«1 J ł  sobie leżąc w  ko l. M o- 

T  l a li to  m ń w l w tego ro - 
-  Kro in I< i- A le  sto- 

" L Ł W ftcbtnwy 1 •,e#° uśm iechnię ta
ta WtórS?* *• ”M,oda

J Ł  *M«ŚloneJ ku rza w ą  p lan y  d a li przesu-
dunsklci® « 2 .  sylwetki rybackich kutrów duńskich. Zmierzają na Bornholm...

spo tka ła  „M ło d a  G w ard ia “
mzeck ftH7>K e iii, n f i l t * 1®. * ,vego re jsu  do N ie- n ilpcK le i itepuDUju D em okra tyczne j —  na
tras ie  Gdańsk _  Św inoujście 

Przed k i lk u  d n ia m i —  jo  w rześn ia  — 
i ^ o d h i  i5 chi « , ¥ fflł  M »f»klęJ podniósł cum y 
i  s? »  d EL 2!l>«ree*a O low lankI _  o ś ro d k i

Ł g n a n l ? * ^ . ^  W *  L S E S T f  

c i^ * la w OWBW ągrów *k |n ,*0d® “ i . '0*® M l* '
« { a i j l l e j  w ¥ Ń r J “ k e , - Z a r z X ° m L r y

SOb.,e Je,fH "Iow a m ło- dzi ligow cy. K ażdy  x n ic li w iedz ia ł don ko,- 
n a le p ie , w yp ra w a  „M ło d e j G w a rd ii“  do N ie .
■ulecklej R e p u b lik i’ Oem okrntyczueJ to nie 
ty lk o  doskonała, p rak tyczna  zapraw a że-

p" v3r{e' " noM - Rejs „M ło d e j G w ar- ul« m ia ł w y ra źn y  ce lt złożenie 
w o ln e j M łodzieży K lem ieckiS j -  :p W  w E n  
kadr? w yszko len ia  m orskiego L M , członków 
ZM P  — synów ro bo tn ikó w  1 rliło n ó w  e en-
stosunków « » « T e d z k R h
,  2 ,  0 pokó j?  " ttr0dÓW '  WRp,' " " y,'h 

Zapad! zm rok. N a szczycie la ta rń  ro z b łr-
DOkladzie” 1 M?^dei "ć® sygnałow e. N a
5251 „ i . „ V M t< ie l G w a rd ii“  opuszczono ban­
derę, odśpiew aną H ym n  M łodzieży I udano 
się na spoczynek. Za leg ła  cisza, k tó rą  p ło ­
szy ły  ty lk o  k ro k i w achtowego 1 kiccuce sle 
po kanale zasapane h o lo w n ik i 1 m o to rów ki!

„  * " 1 *  *1 w rz e in ia  po w ita liśm y  Jak zw yk le
f i i l , , ' ,w » « an łTW3r- N n " “ “ »»R. za ł.p o - 

Vv i. ^ i -Teszeze o s ta tn ia  odpraw a
"  GR-P 1 Już w yb ie ram y c u m y ..

Do zobaczenia za dw a tygodnie

Z kan a łu  w yp ływ a m y  na m otorach Sto- 
pu jęm y Je, k iedy z ja w ia ją  sle na masztach 
żagle. R la t r  nie Jest pom yślny.

Po om in ięciu w yd łużone j kosy H e lu , w ia tr  
zaczyna się w zm agać. Uwagę za łog i p r z y  
kuw a J a k li żag low iec, dogan ia jący  nas od 
ru ty .  Z radością rozpozna jem y PCWM.-ow- 
skl „Z e w  M orza“ , .udający się w  podróż do 
Len ing radu . N aw iązu je  się ożyw iona r .z m o ­
w a m iędzy obydw om a b ra tn im i s ta tk a m i — 
prow adzona oczywiście zn pośrednictwem  
sygnalistów ,

„P R Z E K A Ż C IE  KOM SO M O LC O M  L E ­
N IN G R A D U  P O Z D R O W IE N IA  OD Z A Ł O ­
G I „M Ł O D E J  G W A R D II“  — sygna lizu je  
nasz na jlepszy sygn a lis ta  ko l Szyd łow ski

„P O Z D R Ó W C IE  W O L N A  M Ł O D Z IK A  
N IE M IE C K A  OD Z A Ł O G I „Z E W U  M D - 
K Z A “  ~  odpow iada tow arzyszący nam 
Jacht.

Jeszcze k ilk a  zdań 1 osta tn ie  pożegnania —
PJtz 1 JE M  I> L .I t - o m t o i l  —  M Ł O D A  

G W A R D IA “ ,.. ,,P O M Y Ś LN Y C H  W IA T R Ó W  
—  „Z E W  M O R Z A “ ..,- Już z trudem  można 
odczytań poszczególne zna k i se inaforu. 
Ja ch ty  ro zs ta ją  się... M orze zaściela m g ła 
I zm ierzch... ,

X  - i
2# w rześn ia  i#f># r „  o godz li.# 0  ukaznje 

się przed dziobem „M ło d e j G w a rd ii“  ląd. 
To wyspu W o lin . Po pięciu dn iach sztorm o­
w an iu , po jaw ien ie  się na kurs ie  lądu  w zbu­
dza p ra w d z iw y  en tuz jazm  załog i.

w nocy, posrou uz ies ią tnow  roznooarw - 
nych boi (zielone boje to  w ra k i)  w chodzim y 
do Św inoujścia , żagle spuszczając dopiero 
głęboko w ga rdz ie li kan a łu  portowego...

P ie rw szy etap podróży za nam i...

S Ł A W O M IR  H IE R R C K I
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Trzykrotny wzrPjt flo ty , to 3,5 razy 
tękpan ilość to\V>* ¿w przewiezionych 
is/ym i statkami) *o potężny^ jnstru- 
ent w rakach n*-1 *ego handlu zagra- 
eznego, to unieważnienie/ Hę w tlu- 
rn stopniu od A białoś  
a jó w l kapitalista 5*nych, wzrost

W ryb, 
iyletnie- 
% cyfry 
dczy, że

ludności

„WARDNEIEM. NASZEGO ZWYCIĘSTWA JEST ^ Y  KAŻDY CZŁOWIEK PRACY W POLSCE STAŁ SIĘ 
ŚWIADOMYM TWÓRCĄ PLANU 6-LETNIEGO. TRZEB/ ^lĘC, ABY KAŻDY — OD DZIECKA SZKOLNEGO PO­
CZYNAJĄC — ZNAŁ PLAN I  PROGRAM BUDOWNICTWA sOcJALIZMU, ABY KAŻDY CZŁOWIEK PRACUJĄCY 
STAŁ SIĘ ODDANY SPRAWIE BUDOWY SOCJALIZMU, if>JOWNIKIEM I  OFIARNYM REALIZATOREM PLANU
6-LETNIEGO“. BOLESŁAW BIERUT

mieszkaniowego. W pięknych domach 
odbudowanego Gdańska znajdzie po­
mieszczenie 11 tysięcy mieszkańców. 
Zieleńce, żłobki, przedszkola, szkoły, 
muzea, biblioteki, kina, teatry i domy 
kultury powstaną tam, gdzie dziś je­
szcze panoszą się ruiny i gruzy.

Sieć sklepów uspołecznionego handlu 
rozwiąże zagadnienie zaopatrzenia.

Przebudowa struktury gospodarczej 
i  społecznej naszego województwa, 
stworzenie na Wybrzeżu wielkiej ba­
zy produkcji dóbr i usług, pracującej 
w harmonijnym powiązaniu z całością 
gospodarki narodowej, uwielokrotnie- 
nie produkcji, a tym samym podniesie­
nie stopy życiowej klasy robotniczej— 
wszystko to stawia budowniczym pod­
staw socjalizmu w gospodarce mor­
skiej twarde wymagania.

Wizja mechanicznego przeładunku, 
nieprzerwanego potoku ryb spływają­
cych po transporterze ze statku do 
chłodni i do wagonu, wizja dziesiąt­
ków nowych statków corocznie wodo­
wanych na stoczniach, bieli kamieni­
czek Starego Miasta w Gdańsku i kolei 
elektrycznej — ucieleśni się tylko 
wtedy, gdy Plan 6-letnł będzie należy­
cie zrozumiany przez każdego robotni­
ka, gdy zostanie przełożony na język 
maszyny i suwnicy.

WYBRZ
Wraz ze wzrostem zadań musimy 

rosnąć my wszyscy — ich wykonawcy. 
Starymi metodami pracy — Planu nie 
wykonamy.

Nowe metody pracy, oparte o zespo? 
łowość i lepsze wykorzystanie maszyn, 
nowe normy pracy, nowe formy 
współzawodnictwa i stałe dokształca­
nie się zawodowe — oto główne wy­
magania, jakie stawia przed nami plan.

Najważniejsza jednak jest świado­
mość, że codzienny trud przy obra­
biarce lub młocie pneumatycznym, to 
walka o nowego człowieka, walka o 
pokój, o nowe jutro, o socjalizm. K lu­
czem do zrozumienia zadań Planu 6- 
letniego powinny stać się słowa Bole­
sława Bieruta, który na V Plenum KO 
PZPR powiedział:

„NAJWAŻNIEJSZYM ZADANIEM  
NASZEJ PA R TII JEST UŚWIADO­
MIĆ MASOM PRACUJĄCYM, ŻE ICH  
PRACA — CODZIENNA, ŻMUDNA, 
WYMAGAJĄCA NAPIĘCIA SIŁ — 
TO WALKA KLASOWA, WALKA Z 
W YZYSKIEM I  ZDZICZENIEM, Z 
GRABIEŻĄ I  TYRANIĄ IMPERIA­
LIZM U, TO W ALKA O NOWY LEP­
SZY ŚWIAT, O NOWE, WOLNE I  
TWÓRCZE ŻYCIE CZŁOWIEKA“.

J Ó Z E F  S Z E L Ą G I E W I C Z

naszego województwa. W małych por­
tach nastąpi daleko idąca moderniza­
cja i mechanizacja prac przeładunko­
wych. Wysiłek fizf«*ny zostanie całko­
wicie zastąpiony J>r»cą maszyn i urzą­
dzeń. Pozwoli to nam przyśpieszyć 
ponad dwukrotni,e produkcję usług 
portowych i obnifr koszt tych usług 
o ponad 25%.

Nasze stocznie, które w okresie 
przedwojennym W Ogóle nie produko­
wały statków, będjl pod koniec Planu 
Sześcioletniego od«Wać do eksploata­
cji jeden pełnomorski statek co dwa 
tygodnie, nie licząc statków rybackich.

Już dziś polski ‘hżynier i robotnik 
w praktyce udogodnili wyższość na­
szej gospodarki »d kapitalistyczną. 
Statki budowano w naszych stocz­
niach są naszej konstrukcji i  ożywia je 
rytm maszyn, skonstruowanych i wy­
produkowanych 1  kraju.

roz-

głowę

Te gigantyczne, * realne i dziś JUż 
wykonywane zadn ia wielkiego planu 
zmienią całkowi^ oblicze naszych 
portów i miast, ot>®c*e całego Wybrze­
ża.

Dwukrotny ni^ai wzrost liczebny 
klasy robotniczej .wymaga, zwłaszcza 
w trójmieście i ł^ągu, nowych wa­
runków bytowania transport, warun­
ki mieszkaniowe 1 dopatrzenie muszą 
przygotować się dc obsługi tej wielkiej 
rzeszy pracujących“

Zadanie to spel*' rozbudowana ko­
munikacja m ie jską ośrodkach prze­
mysłowych. Now.unie tramwajowe, 
trolejbusowe i au^Usowe połączą na­
wet najdalej od z*s*adów pracy leżące 
osiedla robotnicze kolej elektryczna 
Pruszcz — Wejhf‘Jviro i nowa pod­
wójna trasa GdaC’.'c — Gdynia, roz­
wiążą zagadnienia‘Mększonego ruchu 
pasażerskiego, a ^ e  linie kolejowe 
zapewnią transpo’ Surowców i towa­
rów.

Budowa 28 tysif* nowych i  remont 
140 tysięcy istnieWch izb mieszkal­
nych zmieni radr*lnie warniki by­
towania rodzin tętniczych. Zostanie 
zaspokojony głód ?*eszkaniovy. W ra­
mach Planu 6-ljdego odbudujemy 
Stary Gdańsk W'efo pięłnej starej 
szacie, przy zasięganiu wszystkich 
zdobyczy nowocz<*®go ludowpictwa

IELKICH

W artość produkcji przemysłu klu­
czowego wzrośnie o 180%, prze­
mysłu drobnego — miejscowego 

500%. Produkcja okrętów wzrośnie 
Wydajność przeładunkowa 
ększy się dwukrotnie. To- 
ekroczy 300%. Połowy ryb 
rosną ponad trzykrotnie, 

mieszkaniowe osiągnie 
00...

lę można by ułożyć z cyfr, 
wskaźników cisnących się 

Cyfry te, to obraz rozwoju 
gospodarki morskiej w okresie 

¡tniego.
tych zawiera się polityez- 
i gospodarcza treść prze- 
okonują się na morskim 

ci o nowe, socjalistyczne

u ruszył pierwszy dźwig 
lym porcie i wpłynął do 
szy statek. Marynarze ra- 
gli uruchomić dźwig i 
statek przez oczyszczone 

mi przejście w polach mi-

porty nasze żyją mocnym ryt­
mem pracy. Grupa kilkuset robotni­
ków, z okresu pierwszych miesięcy po 
wyzwoleniu, rozrosła się do kilkudzie- 
sięciotysięcznego oddziału, który pod 
kierunkiem partii podjął walkę o od­

budowę gospodarki portowej i w wal­
ce tej zwyciężył.

Dziś można mówić o cyfraeh Planu 
6-letniego, jak o sprawie jasnej i zro­
zumiałej, mówić nie tylko przy biur­
kach nad stosami papierów, lecz na 
naradach załóg robotniczych, nie tylko 
w sferze projektów i przypuszczeń, a 
w atmosferze entuzjazmu mas i kon­
kretnych zadań produkcyjnych.

Oddział polskiej klasy robotniczej 
Wybrzeża otrzymał wielkie zadania. 
Aby zbudować podstawy socjalizmu w 
Polsce należy podnieść produkcję prze­
mysłową na naszym terenie o 180%. 
Oznacza to dla wielu zakładów pracy 
podwojenie, a nawet potrojenie ilości 
produkowanych towarów.

Osiągnięcie zakreślonych planów —> 
to zwiększenie wydajności pracy, włą­
czenie do produkcji wszystkich rezerw 
materiałowych, wykorzystanie w jak  
największym stopniu wszystkich ma­
szyn i urządzeń, modernizacja i mecha­
nizacja tych twządzeń i nowe metody 
pracy, oparte na doświadczeniach 
przodującej radzieckiej gospodarki 
morskiej.

Obok rozbudqwy istniejących zakła­
dów powstanie w okresie sześciolecia 
19 dużych zakładów produkcyjnych i 
kilkadziesiąt mniejszych na terenie
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człow ieka  szczególnego ch a ra k te ­
ru  i  poświęcenia. W  w arunkach 
naszego m iasta  1 pow ia tu  m y au l 
ta k ich  lu d z i nie możemy zanieść, 
an i ule możemy eh szkolić. Jeśli
zresztą zna la z łyby  się Jednostki, 
zawsze możemy posiać Je do O-- 
kręgu. B y łoby  lekkom yślnością  na'

JULIUSZ ZNAMIEROWSKI

P O co ten bukszpry t z ty łu !
To nie bukszpry t, to  w y ty k . 
A le  gdzie. W y ty k  Jest z boku, 

na żaglowcach, do podnoszenia lo ­
dzi.

—  A  to  nie Jest w y ty k . To Jest 
bu kszpry t z ty lu .

—  B u kszp ry t Jest ty lk o  z p rzo ­
du

— No w łaśnie . To poco to ł  — 
spyta ł mężczyzna w  średnim  Wie­
ku, w skazując na poziom i) Uciec»' 
kę, w yb iega jącą  poza ru tę  n iezbyt 
zgrabnego modelu żag low ca.

— D la  zaczepienia ta i l i  szotów 
bezanu. Trzecleż to  kecz...,

— Jol.
—  Kecz. P a trz t gn iazdo bezan- 

m asztu leży za trzonem  steru...
—  N o to w łaśn ie  Jest Jol.
— K ecz l C złow ieku.... — zaczął 

ju ż  ze zdenerw ow aniem  d ru g i mę­
żczyzna w  średnim  w ieku , ze zna­
czkiem L ig i M o rsk ie j w  k lap ie  m a­
ry n a rk i.

—  N ie kłóćcie się, panow ie — 
p rze rw a ! Im  sta rszy  mężczyzna w  
m a ry n a rs k ie j ku rtce  z czarny u,, 
d ys tyn kc ja m i na rękaw ie , r -  To 
Jest na jlepsza Ilu s tra c ja  tego, co 
la zawsze imówtę. M a n ty  szkolić 
ka d ry , p rzygo tow yw ać ludz i* do 
pracy na m orzu, ale k to  to  m u u 
nas robić? Proszę: skoro w y, na ­
si Jedyni specja liści od zagadnień 
m orsk ich nie możecie się z sobą 
zgodzić, czy to  ja l,  czy klcz.,,

— Jol 1 kecz, panie prezesie...
—  W łaśn ie  m ówię. Toż to  o lb rz y ­

m ia  onpowieazyjuuose» p rzyg o to ­
w yw ać lu d z i do niebezpiecznej p ra ­
cy na  ntorzu. 1 k to  to  może n nas 
robić.

—  M ożem y Już zaczynać, ob y ­
w a te lu  prezesie? — za p y ta ł ktoś z 
obecnych.

S tarszy mężczyzna ro ze jrza ł się 
po s a li! —  Możemy.

Zebran i z a ję li m ie jsca za d łu ­
g im  atolem, na k tóry lm  s ta l wspo­
m n iany  Już n iezbyt zgrabny m o ­
del żag low ca, 1 rozpoczęto się ze­
branie obwodowego zarządu J.lgi 
M o rsk ie j.

—  Okręg I,M , proszę ob yw a te li 
—  zaczął prezes — poleca nam  
zbadanie m ożliw ości uruchom ien iu  
w  uaszym mieście ku rsu  p rzygo to ­
wawczego I.M , Zaleca nam  też, 
abyśm y w  oparc iu  o w łasne m o ż li­
wości terenowe zorgan izow a li o- 
środek tu ry s ty k i I sportów  wod­
nych, o raz  ośrodek m odelarstw a.

Tu prezes, uśm iechając się tro  
tucznie, ob rzuci! w zrok iem  w szys t­
k ich  zebranych.

—  I  oto Jest, proszę panów , t y ­
pow y p rzyk ła d  lekkom yś lne j p ra ­
cy zza b iu rka . P racy , oderw anej 
od terena, P om ijam  Już to , że Je­
dyna nasza rzeczka m a trz y  m e t­
ry  szerokości 1 dw adzieścia cen ty ­
m e trów  głębokości-.. po deszczu. 
P om ijam  to, że w  ca łym  mieście 
l powiecie na  palcach policzysz lu ­
dzi, k tó rz y  w id z ie li rzeczny statek, 
nie m ów iąc Już o m orsk im  okręcie. 
A le  k to , py tam  się, Imoże szkolić u 
nas kadry?  S łysze liśm y przea 
ch w ilą , ja k  się sp ie ra li z sobą pan 
m ag is te r KobUnskt 1 pan Inspek- 
to r W ilczak. A  przecież m ag is te r 
h n b lló sk l spędził nie Jedne w a ka ­
cje nud m orzem, p ły w a ł na ró ż ­
nych tam  okrętach , parowcach I 
s ta tkach , przed w o jną  ukończył 
naw et ku rs  ja ch to w y  1 ma stopień 
żeg la rza morskiego. Insp ek to r 
W ilczak po w yzw olen iu  przez ca­
le dw a  la ta  m leezkal w  jednym  z 
nnszych m nie jszych po rtów  m or 
skleh 1 p rzyczyn ia ! się do jego  u ru ­
chom ienia I do odbudow y Jego ta ­
boru p ływ ającego. Jo stfm zresztą 
n ieraz bytem nad m orzeni i w  Hrtyi- 
n i na Święcie M orza, w  P ucku 1 
dw a ra zy  na H elu . Mogę więc po­
wiedzieć, że dość dobrze poznałem

całą rom an tykę , a le, Jednocześnie 1 
niebezpieczeństwo odpow iedzia lne j 
pracy lu d z i m orza. A le  pom im o 
tego żaden z nas, bądź co bądź w  
naszym powiecie Jedynych specja­
lis tó w  m orskich, nl« może się pod­
jąć  ta k  ogrom nie odpow iedzia lnej 
p racy, Jak w ysuw an ie 1 szkolenie 
now ych ka d r. A Jeśli m y  tego nie 
możemy zrob ić, to  k tóż  to n nas 
może z ro b ić !

—  T o  może by się zwróe lć do 
O kręgn o In s tru k to ró w ! —  za p y ­
ta ł ktoś z zebranych,

—  Do O kręgu a? Ins truk to rów ?  
Skąd. Przecież nie ta k  dawno O k­
ręg p ros ił o podanie kandyda tów  
na kurs  in s tru k to ró w  L M . O ni sa­
m i lu d z i nie m a ją  1 Jeszcze ich 
po trzebu ją  od Innych.

—  A  d la  fzego n u t  od nus ale 
w y je ch a ł!

— B o n ik t  się n ie zg łos ił. NI# 
m ie liśm y .odpowiednich ka n dyda ­
tó w  ¡ćgłoslly się co p raw da dw ie 
dziew czyny z licenni pedagogicz­
nego, ale — dodał prezes z uśmie-

k łan iać lu d z i do p racy na m orzu, 
bez w yboru , I m ogłoby to p rz y ­
nieść ty lk o  szkodę, a nie pożytek, 
t id y h y  każdy p o w ia t chcia ł w ysu ­
w ać 1 szko lić k a d ry  m orskie, 
w kró tce  zab rak ło  by m orza dla 
w szystk ich . N ie , proszę obyw ate li, 
u nas k a d r m orsk ich nie ma.

— Janek, w idzia łeś, Jak pysznie 
w yg ląd a  B a rte k  w  m undurze g ó r­
n iczym i —  w o la ł W ałek Sikora, 
do swego p rzy ja c ie la  — Zupełni« 
ta k , Jak... ja k ...

— J a k  co, pało? —  roześm iał 
się Janek Sędzlak, m iody Z .W P o­
wlec

— Jak.., Jak... Jak ten.,, no 
wiesz, ten eo sta tek n im  nazw a li.

Janek spoważnia ł — Jak P stro ­
wski? j2, do tego to jeszcze B a r t ­
kow i daleko, bardzo daleko. A le  1 
to może być. A  ty  cięglem o tych 
swoich nieckach myślisz?

■— A ty  o sw oim  dole z węglem?
—  Pewnie. Bo to  mocną, chłop­

ska, robota. I potrzebna, 1 zarobek 
dobry. A do tw o je j to ponoć już 
1 baby się b iorą .

— U, nie będziemy się kłócić. Co 
ty  urobisz, Ja będę w oz ił, 1 ta k ' bę­
dzie dobrze, T y lko , że z tą  tnoją

ehem —- czy w id z ia ł k to  k iedy  ko- 
b le ty -m a jtk lt

Parę osób się roześm iało.
—  Tu nie m a ta k  w ic ie  do śmlo- 

chn —  odezwał zlę s ta rszy  ro b o t­
n ik , p rzys łu chu ją cy  się dotychczas 
obradotm w m ilczen iu  —  W  Z tłlą z - 
kn R adzieckim  kob ie ty  są k a p ita ­
nam i s ta tków .

— W Zw iązku  R adzieck im , oby­
w ate lu  —  obruszy! t lę  prezes — 
wyprzedzono nas w  budow le nowe­
go życ ia  .o g& la t  I m y nie może­
m y tego okresu ta k  odrazu prze­
skoczyć. P raca  nu m orza Jest b a r ­
dzo odpow iedzia lna i  w ym aga  od

rys. Beata Słuszkiewicz

robotą , to  Jakoś Jeszcze nie Idzie-
— Dlaczego, nie Idzie?
— B o to w idz isz, n a jp ie rw , po­

w ia d a ją , trzeba Iść na ku rs  p rz y ­
go tow aw czy L ig i  M o rsk ie j. A to 
je s t aż w  w o jew ództw ie . Jakb y  
byt w  powiecie, pow iada ją  s ta rzy , 
to sobie ldż. A le do w ojew ództw a 
daleko, do domu nie przyjdziesz, w 
robocie nie pomożesz. A  Jak się po 
tym  ku rs ie  nie nadasz? To s traco­
ny czas 1 pięnlądze. Ja k  otw orzą 
kurs w powiecie, to  sobie ldż, po­
w iada ją?

—  A  w  pow iec ie  otworzą?
—  D ia b la  tam . B ytem  w  pewle-

cle, ledw ie zlę kogoś z te j Lig? 
M o rsk ie j doszukałem , a ten do 
m nie ! czego tu  szukasz? D la  d e ­
ble Jednego kurs  o tw o rz y n iy l ld ż  
do w o jew ództw u. Ja m ii na to, że 
nie mogę. A oii na to, że Jak Ja 
nie pójdę, to  m ała szkoda. Pójdą 
In n i t lu d z i ule brak.,

—  No pewnie, że d la  ciebie Jed­
nego ku rsu  nie otw orzą.

—  lid z ie  tam jednego, W  samej 
naszej w s i Jest p ięciu . C hłopaki 
nie chcą Już w domu siedzieć, 1 
nie ty lk o  pchają sic do tych tw o ­
ich kopalń

— Jużeś' zaagltow uł?
— K , co tam  zua g itow a l. Do 

ZM P, ta k  Jak ty , nie należę i w ie- 
lę się na tylni nie rozum iem . Jak- 
źeśnty się ze B laskiem  Szypulą 
w z ię li do roboty, io  1 In n i się 
zw iedzie li 1 p rzys ta li do nas.

— Do ja k ie j robo ty  t
—  Masz czas] N o to  chodź 

m ną. Sarn zobaczysz. M a m y dzt- 
s ie j nasze zebranie.

Poszli w górę rzeczki, w ijące j się 
m iędzy łą ka m i. lid z ie  niegdzie, 
dla skrócenia d rog i, przechodzili 
Ją w p ław , k ie ru jąc  się na starą, 
pólroz waloną szopę, w idną  z da le­
ka. B rzeg i rzeczki trochę się tu 
podnosiły, tw orząc n iezbyt szero­
k i Jar. N ieda leko  szopy rzeczkę 
przegradza ła  p row izo ryczna  tam a 
z po lnych kam ien i. Pow yżej tam y 
rzeczka ro z la ła  się do brzegów Ja­
ru , tw orząc n ie w ie lk i, głębszy za­
lew . K o lo  szopy, p rzy  brzegu był 
n iew ie lk i pom ost z jakąś  d re w n ia ­
ną kon s trukc ją .

—  Co to  Jest! —  za p y ta ł Szypa- 
la , gdy podeszli b liże j,

—  To ta k i... p rzy rząd  do w ios ło­
w an iu  — pow iedzia ł W ałek S iko­
r a —  W idzisz, to  by ło  taks przą- 
ezy tu liś in y  w jednym  z pism m or­
skich Jakie są zasady w los low aułu  
na m orsk ich łodziuch, 1 postanow i­
liśm y  się tego u nas nauczyć. Zbin- 
uow absiny tu , o, te deski, taką  
ja k b y  bu rtę  lodz i, to są dw ie ła w ­
k i, d u lk i i  w ios łu . S p ię trzy liśm y 
K am ien iam i -wodę I możemy teraz 
w iosłować. Co p raw da , p rzy  t iu l  
w ios łow an iu  nie posuw am y się n a ­
przód, ule p rzy jd z ie  pewnie czas, 
że będziemy w ios łow a li na p ra w ­
dziw ych łodziach.

— Ja k  się masz, Janek —  za­
w o ła ło  k ilk a  głosów, gdy podeszli 
do szopy.

—  Co, przeszedłeś do nas od łych  
górników ?

W na jjaśn ie jszym  kącie szopy 
Sędzlak zobaczył dość duży, nie­
w ykończony jeszcze model k u tra  
rybackiego. W szystkie części b y ­
ły  s ta rann ie  odrobione, w ok ien­
kach s te rów ki w idać uyło tiuw el 
praw dziw e szyby. Obok, rozpięte 
gw oździkam i na desce, leża ły  p la ­
ny  modelu, wycięte z jakiegoś p i 
sina. D a le j w idać by ło  proste na­
rzędzia, (a rb y , pędzle, trochę b la ­
chy I sznurków .

—  To nasza „s to czn ia “  —  po)
w iedz ia ł k tó ryś  z chłopców __ D z i­
s ia j w łaśnie m ie liśm y pierwsźą 
próbę pływalności...

Janek Sędziak p o pa trzy ł aa ze- 
branych chłopców z zadum ą 1 
rzek i do siebie coś, czego w tedy 
nie z rozum ie li!

—  I  my też Ich nie za u w a ży li­
śmy,

Botem zasied li w około 1 długo 
do późnego w ieczora o czymś r a ­
d z ili

Tytm razem  na zebranie obwodo­
wego zarządu L ig i M o rsk ie j p rzy ­
było k ilk u  nowych ludz i. P rzyszedł 
przedstaw ic ie l pow ia tow ego zarzą­
du SSMT, b y l t e t  delegat Okręgu 
L M  z w ojew ództw a. R ozm aw ia li 
przed zebraniem  z tym  ro b o tn i­
kiem , co to  kiedyś m ó w ił b  kob ie­
tach radzieck ich, dowodzących 
s ta tka m i, I  z pa rom a jeszcze człon, 
kurn i zarządu. N a zebranie to 
przyszedł rów n ież W alenty » lko- 
ra  i /-M D  10 w lec Jan Sędzlak z Je­
go wsi. P rzyn ie ś li z sobą n iew ie l­
ką skrzynkę, k tó rą  w łaśnie zaczę­
l i  rozpakow yw ać.

Prezes zaga ił zebranlle , w ita ją c  
p rzyby łych  gości. Wdy przysz ło  do 
Będzlaka 1 S iko ry , w idać było, ż* 
nie bardzo wie, ja k  się do nich 
zw rócić.

(dokończenie na sir 14)
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NA N O W Y C H  DROGACH
O  modelarstwie pi­

saliśmy już kil­
kakrotnie. Za­

mieszczaliśmy przy tym 
plany prostych lub 
skomplikowanych mo­
deli, co spotykało się za­
wsze z wielkim zainte­
resowaniem wśród na­
szych Czytelników. Na 
terenie całego kraju 
młodzież budowała swe 
modele według tych pla­
nów, często próbując 
nawet na podstawie za­
mieszczanych zdjęć i 
ilustracji — opracowy­
wać samodzielnie inne 
ich konstrukcje.

Ale cel dydaktyczny, 
cel szkoleniowy mode­
larstwa nigdy nie mógł 
przybrać charakteru zor­
ganizowanego i maso ­
wego, dopóki publikacje 
w pismach morskich nie 
zostałyby Skoordyno­
wane z planem organi­
zacyjnym szkolenia w 
tym kierunku. Dotąd 
była to więc po prostu 
partyzantka.

Liga Morska wstąpiw­
szy na nowe tory swej 
pracy, realizując zada­
nia postawione na Zjeż- 
dzie Szczecińskim, przy­
stąpiła już do uregulo­
wania tego tak ważne­
go zagadnienia — i w 
tym celu, w sierpniu br. 
zorganizowany został w  
ośrodku szkoleniowym 
LM w Gdańsku na Oto- 
wiance I Kurs In­
struktorski Modelarstwa 
Szkutniczego.

Dział pływających mo­
deli jachtów żaglo­
wych wykonał trzydzie­

ści kilka jachtów typu 
„Brzdąc" w /g  projektu 
inż, Czarneckiego — w 
technice wykonawczej z 
papier-mache, jako ła­
twej, taniej i dającej się 
szybko wykonać, 
w /g  planów toż. Tillera 
systemem „scharpie" 
(płaskodenka), ze sklejki 
oraz siedem typu „Mer- 
,lin" (36) częściowo jako 
modele warstwicowe. Do­
robek ten, biorąc pod 
uwagę krótki czas trwa­
nia kursu, należy uwa­
żać za poważny.

Znacznie mniej Licz­
na grupa modelarstwa 
motorowego wykonała 
cztery ślizgowce o napę­
dzie na lotniczy moto­
rek spalinowy (z tego 
dwa duże) oraz dwa mo­
dele redukcyjno-pływa- 
jące poławiaczy min ty­
pu „Czajki" z napędem 
na motorki elektryczne.

Pozostałe informacje o 
kursie zebraliśmy z toku 
rozmów z kursantami. 
Stwierdziliśmy z praw­
dziwą przyjemnością, że 
ci młodzi i  weseli chłop­
cy, przeważnie ZMP- 
owcy rozumieją bardzo 
dobrze cel dla którego 
na kurs przybyli — że 
mimo wszystkich zastrze 
żeń, odnośnie Ich wieku 
i przygotowanie., będą w 
swych Okręgach LM  
według swych możliwo­
ści, dzielnymi propaga­
torami modelarstwa.

Pod koniec trwania 
Kursu Wydział Wyszko­
lenie Zarządu Głównego 
LM  zwołał konferencje

programowe na Oło- 
wlance. Uchwalone na 
konferencji w n i o s k i  
przedstawione zostaną 
Zarządowi Głównemu 
LM  przez wydział Wy­
szkolenia — by po ich 
zatwierdzeniu wejść w 
życie.

Reasumując — mode­
larstwo szkutnicze w 
Polsce znalazło się o- 
becnie w sytuacji o ja­
kiej nigdy dotąd nie 
mogło marzyć. Prawda, 
że zaczynamy właściwie 
od niczego, a raczej na­
wet obciążeni balastem 
niezbyt fortunnie do­
tychczas prowadzonych 
początków, — balastem, 
którego musimy się jak 
najrychlej pozbyć, aby 
przejść na nowe tory 
pracy. Ale czujemy peł­
ne zrozumienie i popar­
cie naszej organizacji — 
Ligi Morskiej ! wszyst­
kich władz, Interesują­
cych się problemem 
szkolenia morskiego. 
Wiemy już częściowo 
nawet z doświadczeń, że 
modelarstwo szkutnicze 
zyskało silne podstawy 
organizacyjne, finanso­
we, a i kwestia materia­
łowa załatwiona zosta­
nie w najbliższym cza­
sie zadowalająco.

A więc początek został 
już dokonany. Teraz tyl­
ko czuwać należy nad 
dalszym konsekwent­
nym realizowaniem wy­
suniętych zadań i postu­
latów.

Mgr M. BOCZAR

BOM ŁADUNKOWY
KA Z B Y  m odelarz kon ­

s tru u ją c y  model« re ­
dukcy jne  m a do czyn ien ia  
*  bom am i In il nu ko w j  m l.
S p ru w ia ją  m u one często 
n iem a ły  niopot. zw łaszcza 
p rzy  modelach budowanych 
w  w iększej ska li, do k ła d ­
n ie jszych , nie bardzo w ia ­
domo Jak boimy ra m om , 
wad I o n ik low ać , zw łaszcza 

k iedy nie w iadom o n a ­
w e t do czego konkre tn ie  o- 
■>e sinks 1 Jak p racu ją . Jit- 
n łc jszy  a r ty k u lik ,  uzupeł­
n iony zam ieszczonym obok 
rysu nk iem , pow in ien dud nu 
to  w yczerpu jąca odpowiedź.

K ażdy n ieom al s ta tek 
h a iid io w y  zaopatrzony Jest 
we w łasne urządzen ia prze­
ładunkow e, p rzy  pomocy 
k td rych  może on z a lttd o w j. 
wad w zgl, w y ładow yw ać 
rozn.oroaiie to w a ry  przede 
w szystk im  drobnicę, u rz ą ­
dzeń tych  używ a się do 
prze ładunku p rzy  nabrze­
żu (n.p. w  raz ie  b raku  lub 
niedostatecznej Hotel dżw l. 
Rów portow ych oraz do 
p rze ładunku dokonywane- 
R° w porcie lub  na redzie 
z in nych  względnie na In ­
no Jednostki p ływ ujqee 
• np- l lc h t i ig l) .  U rządzenia 
przeładunkow e sta tków  
służą rów n ież da ta ­
k ich  czynności Jak podno­
szenie p o k ryw  luków , spu­
szczanie na  wodę szalup 
Hp. D la  tego ostu tn logo ' po- 
wodu oraz d la  obsługi wod- 
uoplatow ców , zulu.rt|unku ił- 
■uunlcjl etc. —  urządzen ia 
podobne spotykane są ró w ­
nież na okrętach w o jen ­
nych,

¿ s in ie ją  zasadniczo dw a 
rodzaje pokładow ych u rz ą ­
dzeń p rze ładunkow ych: 
dźw ig i, zbliżone w yglądem  
do po rtow ych , choć oczy­
wiście znacznie m niejsze i  
nie ta k  rn ch llw e  (p a trz  
np. model ehłodnlcowca 
„llzech“ w  1— s n-rze ,,.Hło, 
dego żeg la rza “ ) oraz po­
wszechnie używ ane bom y 
tiidunkow e.

Ilość 1 Jakość pokludo- 
w fch  urządzeń p rze ładun­
kow ych uzależniona Jest 
przede w szystk im  od przez, 
uaczeula oraz w ie lkości

s ta tku , N a jw iększą  Ilość 
w łasnych urządzeń p rze ła ­
dunkow ych pos iada ją  dużt 
drobnicowce, p rzy  czym 
ja k k o lw ie k  d źw ig i pokludo. 
wę spotykane su coraz czę. 
śclej — przew ażają  w  wy. 
posażenl.u bom y ladunko 
we. Ilość bomów na oceani­
cznym drobnicow cu wahe 
«lę od k ilku n a s tu  do k ilku - 
dziesięciu (np, „K ośc iusz­
ko“  posiada 21 bom y), przy 
czym rozmieszczone one sę 
ta k , aby każdy lu k  obs ług i­
w ać m ogły p rz y n a jmille; 
•lwa, a Jeszcze lep ie j c iu c r; 
bomy.

Znacznie m u le j bomów 
posiadają s ta tk i pasażer­
skie, p rzy  czym  bom y uży­
wane są tu  g łów n ie  d i 
prze ładunku poczty I baga­
żu. Jednostk i przeznaczam 
do przewożenia towarów 
atlasowych m a ją  bomów za,, 
ledw ie k ilk a , zw yg le  p i 
dw a lub  po Jednym na Żuk 
Za ładunek l  wyladnne» 
s ta tków  wożących to w a r] 
masowe odbyw a się p ra w li 
zawsze p rzy  pom ocy nrzą 
dzeń po rtow ych  1 bom y n ii 
są tu  ta k  potrzebne. Zresz­
tą  Ich w yda jnożć dorów na 
Jąca p rzy  p rze ładunku drą. 
bn icy w yda jności dż ,/łgów 
po rtow ych  —  p rzy  tow n 
rnch masowych Jest m in i­
m a lna. D la tego też zda rza­
ją  się masowce, k tó re  w ła ­
snych urządzeń przelaunn- 
kow ych zupełnie nie postu 
du ją . N ie posiada ją  u rzą ­
dzeń prze ładunkow ych r o i ł ,  
n leż 1 zbiorn ikow e«, poza 
Jednym lun  dw om a bom a­
m i, skużącyml do manipule., 
w u n la  c iężk im i końców ka, 
m l ru roc iągów , tloczącyct 
ropę,

Nośność czy li zdolność u, 
dźw igu bomów ładu nko ­
w ych  je s t bardzo różna I 
w aha się od 1 do 111« ton 
In te resu jąco  przedstaw i« 
się zestaw bomów o różne, 
nośności na dnżyni d ro b n i­
cowcu. 1 tu k  np. „K oścm sz, 
ko“  na 24 posiadane bom ; 
posiada Jeden og rom ny lż t  
tonow y, służący do p rze ła ­
dunku  lokom o tyw , tendrów  
wagonów  itp . Jeden *0 to ­
now y oraz 22 o nośnoźel oó 
2 1 pól do l i i  ton.

f iu -w )
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Skom plikow ane p rzy rzą d y  u ła tw ia ją  naw iga- 
w anie  okrę tu  pod wodą. W idoczne na ry s u n ­
ku zegary, zwane m anom etram i, pozw a la ją  
kon tro low ać osiągnięte przez o k rę t podw od­
ny zanurzenie oraz o r ie n tu ją  w s te row an iu  
s te ram i poziom ym i (g łębokośc iow ym i). 'Prym, 
czy li p rzechył okrę tu  na dziób lub  ru fę , k o n ­

tro lu je  się przyrządem  podobnym 
do w ahadła .

R ów now aga okrę tu  podwodnego w zanurze­
niu jest rzeczą bardzo subtelną i  s tanow i 
g łów ny czynn ik  bezpieczeństwa okrętu  pod 
wodą. R ównowagę tę u trzym u je  się p rzy  p o ­
mocy s terów  głębokościowych, k tó rych  dz ia ­
łanie uzupełn ia się napełn ianiem  lub  op róż­
nian iem  ba las tów  dodatkow ych (trym o w ye h ), 
w  m iarę s tw ie rdzan ia  try m u  okrę tu  pod wodą.

P rzy p rzecię tnym  zanurzeniu na około 15 
m e trów  is tn ie je  zw iązek op tyczny z pow ierz­
ch n ią : oko peryskopu w y tykanego  przez do ­
wódcę, jedynego człow ieka, k tó ry  może w i­
dzieć co się dzieje na pow ierzchn i w ody. 
W ytkn ięc ie  peryskopu połączone Jest jednak 
z pewnym  niebezpieczeństwem, gdyż pozo­
s taw ia  on na wodzie ślad to ro w y . W ysuw a 
się go w ięc ty lk o  w konieczności, np. pod­
czas celow ania ca łym  okrętem  do strza łu

N a  pow ie rzchn i o k rę t podw odny naw igu je  po­
dobnie ja k  w szystkie  ok rę ty  nawodne. N apę­
dzany Jest s iln ika m i spa linow ym i, l i  trz y  m y ­
w anie  się na pow ierzchn i w ody zawdzięcza 
zapasowi pow ie trza , zaw artego w  balastach, 
w ie lk ich  zb io rn ikach  ciągnących się wzdłuz 
kad łuba. O ficerow ie w ach tow i i załoga po­
mostu zn a jd u ją  się za am brazu rą  k iosku, bez- 
usta unie obserw ując ho ryzon t i  w yp a tru ją c  

n iep rzy jac ie la .

W ew nątrz  nac lsko trw a łego kad łuba, m a jące­
go ksz ta łt cygara , życie p łyn ie  no rm alnym  
tok iem . Te same p rzyw ile je  (np korzystan ie  
z jedne j kuchn i) i w szystk im  rów no grożące 
niebezpieczeństwa, s tw a rza ją  w a ru n k i n a j­
ba rdz ie j koleżeńskiego b y to w an ia , Jakie so­
bie można w yobrazić . W idoczne na rysunku 
grodzie — zam ykane przez wodoszczelne 
d rzw i —  są podstaw ow ą zasadą bezpieczeńst­

wa okrętu .

OKRĘT PODWOOHY I JEGO ZAŁOGA
Jednym  z na jg roźn ie jszych  i niezbędnych 
przedstaw ic ie li f lo ty  w o jenne j —  jes t 
O K R Ę T  PODW ODNY’ . Seria n in ie jszych r y ­
sunków ma zu zadanie zapoznanie C zy te ln i­
ków  w rdw n io p rzystępny, ja k  — m am y n a ­
dzieję — c iekaw y sposńb, z bodowa, w ypo­
sażeniem i zasadam i d z ia ła n ia  ok rę tu  pod­
wodnego, og lądanym i przez p ryzm a t skom ­
p likow a nych  czynności, w ykonyw anych  

przez .ICOO ZA ŁO G Ę .
I )  pom ost; 2) k io sk ; 3) ce n tra la ; 4) a ku m u ­
la to ry ;  5) stępka; (i) s iln ik i spa linow e; 7) 
s iln ik i e lek tryczne ; 8) pomieszczenie ru fo w e ; 
») zb io rn ik  try m o w y ; 10) ster k ie ru n ko w y ;
I I ) d z ia ło ; 12) pomieszczenie środkow e; 
13) m agazyn to rped ; 14) zb io rn ik  try m o w y ; 
15) przedzia ł to rped ; 16) s te ry  poziom ie (g łę ­
bokości) ; 17) b a la s ty ; 1S) kad łub w e w n ę trz ­
ny  (n a d s k o trw a ły ) i ID) zb io rn ik  re g u lacy jn y .

A la rm  b o jo w y ! K u poste runk i do zanurzenia 
załoga w ach ty  na w ig a cy jn e j schodzi do wnę­
trza  kad łu ba ; Jako os ta tn i opuszcza k iosk 
dowódca, za trzasku jąc  zu sobą wodoszczelny 
w łaz, o s ta tn i nie zam kn ię ty  Jeszcze o tw ó r 
okrę tu . M o to ry  D iesla są zastopowane, u ru ­
cham ia się m o to ry  e lektryczne. N ie ima Już 

żadnego połączeniu ze św iatem  
zew nętrznym .

A\ p łynącym  na pow ie rzchn i okręcie podw od­
nym  k lapy denne zb io rn ikó w  ba lastow ych są 
o tw a rte , zaw ory  pow ie trzne —  zam knięte. 
YYoda nie wchodzi do ba lastów , gdyż c iśn ie­
nie zna jdującego się w n ich pow ie trza  nic 
wpuszcza je j do w nętrza , W  celu zanurzen ia 
ok rę tu  o tw ie ra  się zaw ory  pow ie trzne : 
ba las ty  dziobowe i ru fow e nape łn ia ją  się 

wodą.

W przedziale maszyn rozpoczyna ją  d z la ła f 
m o tory e lektryczne, czerpiące energię z o l­
b rzym ich  ba te rii a ku m u la to rów , rozmieszcza, 
nych w zdłuż całego .okrętu na dnie jego na- 
c isko trw a lcgo  kad łuba . D zięk i n im  okręt m o­
że ze zmnie jszoną szybkością na przeciąg 
około 24 godzin u a w ig o w a i pod wodą. Rono, 
wne na ładow anie b a te rii odbyw a się za po­
mocą s iln ikó w  spa linow ych podczas marszn 

okrę tu  na pow ierzchn i.

HM NNHBM M BM M M HIK
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SZLA KIEM  R A D ZIE C K IE J

SŁAWY

C hłodne i niegościnne są właściwie nie statek, a praw- 
wody dalekiej A n ta rk- dziwa fabryka na oceanie, 
tydy. Odważnych żegla- Gdy ty lko  któryś z ośmiu 

rzy w itają one prawie za w- myśliwskich kutrów  wielo- 
sze silnym i sztormami, gęstą rybniczych, jak im i rozporzą- 
mgłą i p ływającym i górami dza „Sława“  przyholow uje 
lodowymi. A  jednąk ani zabitą przez siebie ofiarę —i 
sztormy, ani mgła, ani góry silne, stalowe lin y  wyciąga- 
lodowe nie odstraszają ra- ją  cielsko wieloryba na ob- 
dziepkieh w ielorybników  od szerny pokład. Tu w ieloryb 
zapuszczania się w  tamte zostaje pokrajany na części, 
strony i  przebywania przez te zaś z kolei wędrują do po- 
długie miesiące w  pobliżu tężnych gardzieli maszyn do 
brzegów A n ta rk tydy — szó- mielenia, umieszczonych pod 
stej części świata odkrytej pokładem „S ław y“ , W spe- 
130 la t temu przez znakomi- cjalnych kotłach wytapia się 
tych rosyjskich żeglarzy — tu  wysokogatunkowy tłuszcz, 
Bellinghausena i  Łazariewa. z mięsa zaś wyrabia się do- 

Corocznie statki radzieckiej skonałe konserwy, 
f lo ty lli wielorybniczej „Sła- Ciężka i  odpowiedzialna 
wa“  opuszczają swój macie- jest praca radzieckich wielo- 
rzysty port — Odessę, udając rybników. Z dala od ojczyz- 

Wieloryby tylko zewnętrznie są podobne do wielkich, się daleko na Południe w  po- ny wykonują oni powierzone 
liezgrabnych ryb. W rzeczywistości należą one do gatunku goni za wielorybami. W ie lk i- im  przez naród zadania, do- 
twierząt ciepłokrwistych, oddychają płucami, rodzą żywe mi osiągnięciami może się po- starczając swemu kra jow i 
potomstwo i karmią je „własną piersią“. Wieloryby — to szczycić Związek Radziecki dziesiątki tysięcy ton wyso- 
lajwiększe zwierzęta świata. Długość ich dochodzi do 33 na tym  odcinku, szczególnie kogatunkowego tłuszczu • i 
metrów', a waga do 150 ton. Równa się to wadze 30 słoni w dziedzinie unowocześnienia przyczyniając się tym  samym 
lub 2.500 ludzi. Serce wieloryba waży około 800 kg, a język techniki połowów. do wzrostu pokojowej s iły i
i tony. Nie ma na świecie istoty żywej, któraby mogła do- „Sława“ — to olbrzym i potęgi K ra ju  Rad. 
równać wielorybowi pod względem wielkości, ciężaru lub statek — przetwórnia o wy-
siły. A jednak człowiek zwyciężył wieloryba. porności 30 000 ton. To już (jg)
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K u rs  żeg la rsk i L M  d la  kob ie t

W  Ś ród lądow ym  O źrodku Szko­
len iow ym  L M  obok kursów  dla 
m łodzieży m ęeklej odbył się p ie r­
wszy w dzie jach polskiego żeg­
la rs tw a , m iesięczny ku ra  d la  ko­
biet — dzia łaczek m łodzieżowych 
l,A l. B y ł on p row adzony przez In- 
z tru k to rk l-k o b le ty ,

W  okresie trw a n ia  ku rsu  pro­
wadzono Intensyw ne szkolenie fa ­
chowe w  zakresie w iedzy m a ry ­
n a rsk ie j p racy o rgan iza cy jne j 1 
społecznej w L M . N a łodziach 
w lo s low o -iag low ych  1 Jolach żag­
low ych  cz łonkin ie  L M  p rak tyczn ie  
poznały spo rty  wodne. K u rs a n tk i 
— có rk i robo tn ikó w  1 chłopów, po- 
wtększą nam  m łody, m orsk i ak­
tyw  kobiecy I n ie w ą tp liw ie  p rz y ­
czyn ią  sle do szerszego zain tere­
sow ania kob ie t w  Polsce I.udow c}, 
spraw am i m o rsk im i,

itK U  A T Y  W lO *L A R H K O — 
s z u n a s s a i z  w .u łzm tijaaen

W  czasie re jsu  szkoleniowego 
f lo ty l l i  L .M . z G iżycka  do H ucian, 
odhy ly  się w M iko ła jka ch  rega ty  
sza lupow o-w iog la rsk ls  l żeg la r-

W I E L K I E  Z M I A N Y  
NAD MAŁĄ RZECZKĄ

■BtelU,|fWfTvr-n luwiataniw • --- _
rsk ie , W  regatach w z ię ły  udzia ł 
Jednostki L i i i  M o rsk ie j, A Z S  l 
C W KS.

W  regatach w lo łla rs k ip h  sza-, 
lup  pierwsze m iejsce za ję ła  zało­
ga L M  na Dz 46 ze s te rn ik iem  
kol. Z ió łko  Januszem. K o l, Z  ól- 
ko Janusz Jest ..s ta rym " a k ty w i­
s tą  P rzysposobienia M a ryn a rsk ie ­
go, W  roku  ub ieg łym  osiągnął 
najlepsze w y n ik i w  szkolen iu w 
ram ach P rzysposobienia M a ry ­
narsk iego Pow. O rg . S łużba P o l­
sce i b y ł w raz z In n ym i przodo­
w n ika m i „S .P M p rz y ję ty  prze*

P rezydenta ob. B o les ław a B ie ru ta  
w Belwederze,

W  biegu żeg la rsk im  szalup 
p ierw sze m iejsce zdobyła załoga 
Dz 49 również z L ig i M o rsk ie j. 
R ega ty  Jachtów w y g ra ! AZS na 
Jachcie „S o w a ", R egatom  p rz y ­
g ląd a ła  się ludno*« m e jscow a 
oraz liczn i wczasowicze.

Oddział sportów wodnych Lig! 
Morskiej przy pracy

D n ia  17 bm, odbyło się nad­
zw yczajne w a lne  zebranie, Jacht- 
K lu b u  „G r y f " ,  na  k tó ry m  zebra­
ni pow zię li decyzję o p rzeksz ta ł­
ceniu się w  O ddzia ł S portów  W od­
nych L ig i  M o rsk ie j.

Zebranie zaga ił v  .-kom andor
Goerst w ita ją c  obecnych I powo­
łu ją c  p rezyd ium .

N astępnie v-koma-ndor Goerst 
p rze d s ta w ił cele nadzw yczajnego 
zebran ia  J a ch t-K lu b u  ..G ry f
s tw ie rdza jąc , że J a ch t-K lu b  w łą ­
cza się rów n ież do a kc ji masowe­
go szkolen ia w sportach wodnych, 
prowadzonego przez L ig ę  M orską. 
Zdał on rów n ież spraw ozdanie z 
os ta tn ich  trzech m iesięcy pracy 
K lubu.

Z ko le i s ka rb n ik  Za rządu Okrę­
gowego L .M , w yg ło s ił d łuższy re ­
fe ra t o  L id ze  M o rsk ie j 1 Jej za'  
dan iach w  Polsce Ludow e j

Po d ysku s ji zebran i pow zię li 
uchwałę, iż  J a ch t-K lu b  „G ry f
w łącza się na  podstaw ie i  49 sta­
tu tu  L , M ., do L ig i M o rsk ie j Jako 
O ddzia ł S portów  W odnych.

W alne  zebranie powzię ło decy­
zję upow ażn ia jącą  dotychczasowy 
Zarząd do dalszego kon tynuo w a­
n ia  p racy, 1

(dokończenie)

__ l . „  w ita m  rów n ież m łodych
o b yw a te li z po w ia tu  — pow iedzia ł 
w  końcu.

Orfl tymczasem rozpakow a li w y ­
kończony Już, Iżn lący nową fa r  
bą model k u tra  rybackiego 1 po­
s ta w ili go na stole. N iezby t uda­
ny model żag low ca w yg ląda ł p rzy  
ni>m Jeszcze ntezgrabnle j.

—  Dzisiejsze ob rady — c iągnął 
da le j prezes —  pożwlęcone są sp ra ­
w ie ka d r. Glos ma...

— To Ja Już to  powiem  p o k ró t­
ce —  zaczął ów starszy ro bo tn ik  
* -  M ń w lli łm y , że Me m a kadr. 
K a d r tych  nie w ld z te llim y . M ów i- 
liżm y , że nie może by« ożrodka 
tu ry s ty k i 1 spo rtów  wodnych, bo 
za p ły tk a  woda, że ule może byó 
ośrodku m odelarskiego, ho n ik t  
s ta tku  nie w id z ia ł. Tymczasem 
pięciu chłopaków  z jedne j wsi na ­
szego pow ia tu  p o tra fiło  pokona« l 
to, że wodo za p ły tk a , I to , że nie 
w idz ie li s ta tk u . Zbudow a li sw ó j 
„p rz y rz ą d  do w ios łow an ia ", w 
przekonaniu, że on i, chłopscy sy­
nowie, będą w iosłowa« na p ra w ­
dziw ej m o rsk ie j łodz i, I potem -mo­
że dowodzi« p ra w d z iw ym i m o rsk i­
m i s ta tka m i. T e j m ożllw ożcl Me 
p o tra f i ł zobaczy« nasz obwodowy 
zarząd L M . D la tego Me dostrzeg ł 
też 1 k a d r w  naszym  powiecie.

A  dlaczego ta k  b y lo t B o n iek tó ­
rzy  ludzie u nas nie po ję li s łów  
P rezydenta B ie ru ta , że „m <y*e to 
nie ty lk o  w span ia ły  żyw io ł, lecz

przede w szystk im  to w ie lk i teren 
pracy.“  T a k i sam, Jak fa b ry k i I 
kopa ln ie , 1 tak  samo stanow iący 
w łasno*« Jednego p raw ow itego go ­
spodarza: ludu  p racy, robo tn ików  
l chłopów. I  ludzie  cl nie po ję ły  * •  
w la iM e  gospodarka na m orzu na­
leży l do synów tych  chłopów 1 ro ­
bo tn ików , a  Me d.o g a rs tk i p ra w ­
dziw ych, czy Me praw dz iw ych  
„s p e c ja lis tó w - l  m iłośn ików  „r<v 
m a n ty k i“  m orza. D la tego też nie 
m og li, a  może I Me chcie li do­
strzec nowych ka d r w  naszym  po­
wiecie.

__ J a k  to m y łm y  nie ch c ie li! —
zaperzył się prezes, zaczynając się 
ze zdenerw ow ania jąka«  —  M y lm y  
wszystko., w szystko ro b ili w n a j­
lepszej w ierze . T y lk o , proszę ob y ­
w a te li, w trosce-,, w  poczuciu od- 
pow iedzla lnożcl... doceniając do- 
n ios lo i«  zagadnien ia  Me można 
było postępowa« pochopnie. A Je lit 
dz is ia j p raca nasza Jest niedoce­
niona — zakończył wodząc spo j­
rzeniem po zebranych I oczekując 
głosów sprzeciw u —  to  na jlep ie j 
będzie, J e ill z rezygnuję  ze swego 
stanow iska , które ...

—  I  m y też ta k  m y iU m y. że to  
będzie n a jle p ie j —  rozległo się na 
sa li,

Przed W ałk iem  H lkorą 1 Jego ko ­
legam i o tw o rzy ły  się na ole lerz 
d rzw i szkolen ia m orskiego.

JglJLllJB/, Z N A M IE R O W S K I

N o, w tym tygodniu 
przychodzi dźwig I wy- 

ciągamy Jachty na ląd — 
oznajmia kapitan pny ita - 
nl klubowej l  i  tymi «Iowa. 
u l kończą się piękno dn! I 
żeglugi „pod białymi *hr*y. 
dlaml napełnionymi wiat­
rom“, a oaezynają żmudno 
dal pracy nad koaoerwacją 
calogo sprzętu.

ja k  winny wygląda« to 
woiyitkio praco proy hau- 
oorwacjl iproętu, aby Jaclit 
byl zdolny do żoglugl Jak 
najdlnteiej 1 swym wyglą­
dom zaeluglwal zawezo na 
nazwę Jachtu l

Pb zapowiedzi kapitana, 
żo dźwig Jut zamńwlony, 
przystępujemy do roztaklo- 
wonią jachtu, tzu. zdejmu­
jemy maezt wraz z całym 
olinowaniem. Maszt przono. 
simy do pomieszczeń maga­
zynowych. Sam kadłub so­
li«  Jo wyciągnięty przez 
dźwig na koję, osadzony ma 
zanlcack i zależało od mo- 
żUwotel finansowych węd­
ruje do kangaru lab przy­
kryty ozczolnym aazzklem, 
zabezpieczającym przed o- 
padami, pozostaje przez zi­
mę aa nabrzeżu,

Dalize praco podzielimy 
aa trzy ezętel: konserwa­
cję żagli, maezta 1 samego 
kadłuba.

Zaesnljmy od M O I I .  
Wynoszone na powietrzu w

P R Z Y C H O D Z I DŹWIG...
słoneczny dzień, żagle prze­
glądamy gruntownie 1 na­
prawiamy wszelkie uszko­
dzenia, Jak również miej­
sca, gdzie żagiel po sezo­
nie pracy Jest słabszy. A 
więc przyszywamy na no­
wo raksy, illzgacze, kara­
bińczyki, sprawdzamy u- 
mocowania remlżek I rogu 
falowego. W  wypadku bra­
ku maszyny do szycia żag­
li, poważniejsze reparacje 
powierzamy taglomletrzo- 
wl. Wysuszone I zrepero- 
wane żagle składamy sta­
rannie 1 umieszczamy w 
nieprzemakalnym worku. 
Każdy worek wlMeu nosi« 
napis orientujący, Jaki en- 
glel I z jakiego Jachtu po­
chodzi. W czasie zimy na­
leży parę razy sprawdzi« 
stan żagli w workach I w 
wypadku stwierdzenia w il­
goci — przesuszy«, rozwie­
szając w magazynie.

m a s z t  po przeniesieniu 
go do magazynu rozbiera­
my, tzn, zdejmujemy zen 
wszystkie liny, przyczepia­
jąc do każdej deszczulkę z 
nazwą liny i  Jachtu, z Ja­
kiego poekodzl. Stalówki

sm aru jem y lekko tow otem , 
l in y  ro llln n e  suszym y. 
W szelkie okucia , b lo k i 1 
letągacze rozb ie ram y, do., 
k ladn le  spraw dzając, a 
następnie m a lu jem y fa r ­
bą cynkow ą lu b  sa rn im  
tow otem . T ak  m aszt m o­
że porost«« do w iosny. 
W iosną spraw dzam y stan 
drzewca, oskrobujem y la ­
k ie r, k itu je m y  szczeliny ,a 
następnie p rzys tępu jem y do 
m a low an ia . M a ln jąc  pocią­
gam y drzewo n a jp ie rw  le k ­
ko  pokostem, a następnie 
lak ie rem  sp iry tusow ym  lub  
lire m . M n ie j w ięcej co trz y  
la ta  na leży odkręci« okucia  
1 spraw dzi«, ezy w oda nie 
dosta ło się m iędzy m eta l 
a drzew o 1 Me spowodowa­
ła  gn ic ia . l ’ rzed uzbroję- 
nleim m asztu na wiosnę w y ­
c ie ram y sta rann ie  s ta ló w k i 
i  tow o tu , aby nie b ru d z iły  
żag li,

Drace p rzy  K A D Ł U B IE  
podz ie lim y na dw ie czę le li 
Jesienną 1 w iosenną. Bezpo, 
średnio po w yc iągn ięc iu  Ja- 
ek tu  zm yw am y przede 
w szys tk im  ezęł« podwodną, 
usuw a jąc p rzy ro tn lę te  m u­

szelki. W ykonan ia  te j p ra ­
cy Me należy odkłada« <to 
dn ia  następnego, gdyż za­
schnięte m uszelki t ru d ­
no Jest' potem usuną« 
naw et cyk lin ą , «puszcza­
my z zen* wodę w y jm u je ­
m y z o io rn ik l, wyru<».ilawu­
je  m y pompę. Goły knd- 
jun p o k ryw a m y aaszmein 
I ta k  pozostaje do w iosny. 
P rzystępu jąc w iosną do 
pracy  zde jm u jem y daszki 1 
zaczynam y od zeskrobania 
fa rb y , k tó ra  odpadn. Hzcze, 
lin y  m iędzy p ian kam i usz­
cze ln iam y na nowo gremp- 
lem, poczem szpachlu jem y- 
Jeżeli J a r lit posiada Jut 
zby t grubą w ars tw ę  fa rb y  
— usuw am y Ją bądź opala- 
Jąc pa ln ik iem , bądź sm aru ­
je m y  na *4 godziny p repa­
ra tem  sk łada jącym  się w 
l | l :  m yd lą  1 w  S/5 pokostu 
Po *4 godzinach fa rb o  ła t ­
wo daje się usuną«. Z k a d ­
łubów  m ahoniow ych zeskro- 
bu jem y la k ie r  c y k lin ą  1 od 
razu cienko pokostu jem y, 
aby w raz ie  deszczu mahoń 
nie zczern la l w  m iejscach 
zacieków. Szpachlu jąc na ­
leży  pam ięta«, te  szpach-

lew ka musi by« zawsze kia- 
dziana na lekki- podkład po, 
kostn, gdyż Inaczej odpad­
nie. N a m alow anie w yb ie ­
ra m y  dzień słoneczny, p rzy  
tem pera turze  cona jm n le j -+• 
l# o . M a lu jem y cienką w a r, 
s tw ą dw a do trzech razy, 
czeka jąc z pow tó rnym  m a­
low an iem , aż poprzednia 
w a rs tw a  fa rb y  wyschnie. 
P okład uszczeln iam y gre iu- 
p len i, a następnie za lew a­
m y szpachlą. N ajlepszym  
sposobom uszczelnienia po­
k ładu  Jest obicie go w osko­
w anym  plńtne|in, a następ­
nie pom alow anie. S p raw ­
dzam y urządzenie w nętrza, 
odnaw iam y Je, w m ontow u- 
Jemy z b io rn ik i na wodę 1 o, 
czeku jem y, aż znów k a p i­
tan  p rzys tan i o zn a jm ił 

— No, w  ty m  tygo dn iu  
p rzychodzi dźw ig 1 spusz­
czam y Jachty na wodę- 
Kończym y wówczas pośple, 
sznle w szelkie prace, na pa ­
rę godzin przed opuszcze­
niem  Jachtu na wodę m a lu ­
jem y c z ę ii podwodną pa­
tentem  przeciw  ob rastan iu  
przez m orskie  iy ją tk a  1 
znów zaczynam y wesołe 
d n i żeg lugi pod b ia łym i 

sk rzyd ła m i.

B A R B A R A  T H O M A
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Jest świt... Praseolw- 
legły brzeg rzeki 
rysuje się szarą li­

nią za tumanem rozście­
lonych nad szuwarami 
mgieł. Gdzieś opodal 
odezwał się nagle ptak. 
I  znowu wokół zapano­
wała cisza. Na tamtym 
brzegu znajduje się nie­
przyjaciel. Rzeka musi 
zcstać sforsowana, prze­
ciwległy brzeg opano­
wany. Zaraz powinna 
rozpocząć się przygoto­
wana zawczasu akcja 
desantowa...

Jakimi środkami bę­
dzie ona jednak prze­
prowadzona?

...Właśnie o tym mó­
wi poniższy artykuł... 
czytajmy go więc u- 
ważnie.

Rzeki stanowią, w ru­
chach wojsk, poważne 
przeszkody naturalne. 
Znaczenie rzeki jako 
przeszkody określa się 
na podstawie szeroko­
ści, głębokości, szybko­
ści prądu, charakteru 
brzegów 1 innych wła­
ściwości fizycznych i 
terenowych. Im  rzeka 
jest szersza, tym bar­
dziej komplikuje się 
przeprawienie się przez 
nią, jednakże nieraz na­
wet nieduże rzeczki o 
szybkim prądzie lub po­
siadające strome brze­
gi mogą stanowić dla 
ruchu poważną prze­
szkodę.

W zależności od spo­
sobu przeprawy, co u- 
warunkowane jest wła­
ściwościami rzeki, po­
siadanym sprzętem prze­

prawowym, oraz porą 
roku, przeprawy dzieli­
my na: desantowe, czło­
nowe, mostowe, prze­
prawy wpław, w bród i 
po lodzie.

Przeprawa po lodzie 
jest zasadniczym sposo­
bem przeprawy wojska 
w warunkach zimo­
wych, przeprawiać się 
po lodzie mogą wszyst­
kie rodzaje broni. Przy 
dostatecznej grubości lo­
du piechota przeprawia 
się normalnie, inne ro­
dzaje broni przeprawia­
ją się przy pomocy spe­
cjalnie ułożonych na­
wierzchni z desek, żer­
dzi, okrąglaków itd. Naj­
mniejsza grubość lodu 
po którym można się 
przeprawiać wynosi 4 
centymetry.

Przeprawa wpław sto­
sowana jest jedynie na 
wąskich rzekach (o sze­
rokości do 60 m) o sła­
bym prądzie.

Wpław przeprawiają 
się ludzie i konie przy 
czym temperatura wody 
nie może być mniejsza 
niż 10 do 12° C.

Zasadniczym sposo­
bem przeprawy wojska 
ze sprzętem na płytkich 
rzekach (głębokość od 
0,6 m do 1 m w zależ­
ności od szybkości prą­

du) jest przeprawa w 
bród.

Największą zdolność 
przelotową zapewnia 
przeprawa mostowa lj. 
przeprawa przez rzekę 
po zbudowanym ze 
środków etatowych lub 
stałym moście. Normal­
na nośność mostów wy­
nosi od 6 — 60 ton. Przy 
forsowaniu rzek stosuje 
się głównie mosty pon­
tonowe buflowane ze 
środków etatowych jak 
również z materiałów 
podręcznych. Kładki bu­
duje się na rzekach o 
szerokości nie przekra­
czającej 120—180 m i o 
prądzie do 1 m M ^

Innym rodzajem prze­
prawy przez rzekę jest 
przeprawa członowa, w 
której środkami P o w o ­
zowymi są człony budo­
wane z lodzi zarówno e- 
tatowych jak i podręcz­
nych, z pontonów, be­
czek itp., z pomostem w 
zależności od posiadane­
go sprzętu. Człony na­
pędzane są przy pomocy 
silników przyczepnych 
lub holowane za pomocą 
holowników, mogą się 
one poruszać również 
przy pomocy liny prze­
ciągniętej przez rzekę. 
Przeprawa na wiosłach 
możliwa jest jedynie 
przy słabym prądzie.

NajcharakterystycznieJ
szym rodzajem przepra­
wy jest przeprawa de­
santowa. Stosuje się ją 
wówczas gdy czas lub 
środki nie pozwalają na 
zorganizowanie innego 
rodzaju przeprawy. Ja­
ko środki przeprawowe 
stosuje się tutaj tratew­
ki z materiałów etato­
wych i podręcznych (na 
rzekach o słabym prą­
dzie i przy szerokości 
nie przekraczającej 100 
— 120 m) oraz łodzie 1 
pontony (patrz rys.) na 
średnich i szerokich

rzekach. Przeprawa od­
bywa się na wiosłach, 
za pomocą silników, 
wzdłuż liny, za pomocą 
bosaków.

W celu zamaskowania 
przeprawy w warunkach 
bojowych poza stosowa­
niem przepraw pozor­
nych stosuje się na sze­
roką skalę zasłony dym­
ne. Należy tutaj roz­
różnić dwa oddzielne 
działania dymów, a mia­
nowicie oślepianie nie­
przyjaciela 1 maskowa­
nie działań własnych, 
przy czym w obu tych 
wypadkach dym może 
jednocześnie i masko­
wać i oślepiać.

W czasie przeprawy 
zasłona dymna winna 
być wytworzona co naj­
mniej na szerokości 
dwukrotnie przekracza­
jącej szerokość właści­
wego frontu forsowania.

Postarałem się dać tu­
taj krótki przegląd oraz 
charakterystykę najczę­
ściej stosowanych rodza­
jów przepraw, co rzecz 
jasna nie wyczerpuje 
całokształtu zagadnienia, 
które samo w sobie jest 
bardzo szerokie i roz­
ległe.

KMDR PPOR.
E. FEDOROWICZ

O D P O W I E D Z I
R E D A K C J I

Kuro) ZltnuUKkl —  \V>ro- 
elaw, Czechosłowacka że ­
g luga na Odrze, Drząszcz 
W ładys ław  —  K otun iu —
W ys ia liśm y  W am  In fo r ­
m a to ry  PC W M , w  k tó ry c h  
zna jdziecie w szelkie dana, 
odnośnie rodza jów  is tn  e ją - 
cych szkól m orsk ich  i w a ­
runków  przy jęć. N arodo­
wość czeska me s tanow i 
żadnej przeszkody w p rz y ­
jęc iu  do k tó re jk o lw ie k  zn 
szkól m orskich.

D obrzyński M a ria n  1 
W orka  — Oświęcim, Sm o­
la k  A ndrze j — fciniezno — 
In fo rm a to ry  PC W M , ja k  
ju ż  k ilk a k ro tn ie  p isa liśm y, 
w ysy łam y  po nadesłaniu 
znaczka pocztowego za. 5.— 
zl.

Z lm m er Czesław —  Poz­
nań —  N ieste ty  uszkodzo­
ne oko w yk lucza  możliwość 

p rzy ję c ia  do M a ry n a rk i 
W ojennej ja k  i do szkól 
m orsk ich . Odnośnie p raw a  
noszenia mundiuru żeg la r- 
sk  ego —  to  ja k o  członek 
k lubu  żeg larskiego macie 
do tego praw o. R odzaj o- 
znaki na ezapkb — usta la  
każdy k lu b  d la  siebie. 
Stopnie żeg la rsk ie  oznacza 
się na rękaw ach czarną, ta ­
siem ką ; dotyczy to  jednak 
dopiero stopn i o fice rsk ich ,

Koch H a lin a  —  Często­
chowa, A dam czyk Zdzisław  
—  Suchedniów, P io tro w sk i 
Tadeusz —  Bydgoszcz, — 
D anych, o k tó re  za p y tu je ­
cie. podać W am  nie może­
m y, gdyż s tanow ią  one ta ­
jem nicę w ojskow ą.

K asprzak W ito ld  — 
W arszaw a —- In fo rm a to r 
w ys ia liśm y , państw ow a 
Szkoła żeg lu g i ś ród lądo­
w ej m ieści się w  Elblągtu, 
u l; Z w iązku  Jaszczurczego 
N r  22.

jer
J® a
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—
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®- wioślarz*
sternik 

®-d-ea łodal

Łódź gumowa (u góry i ponton (po prawej u do­
łu) to podstawowe i najczęściej używane rodzaje 
sprzętu służącego do forsowania rzek.

Ił W A fi A 
PRENUMERATORZY

W  zw iązku  z p rze ję ­
ciem ko lp o rta żu  1 pre­
num era ty  naszego pisma 
prze* P P K  „ itn c h “  
kom un iku je m y, że w  ce­
lu  un ikn ięc ia  p rzerw  1 
opóźnień pros im y prenn- 
u ie ra to rów  o w płacanie 
należności za presum e- 
ra tę, na jpóźn ie j do dn ia 
*0 każdego m iesiąca po ­
przedzającego m iesiąc 
p renum era ty . Zn datę 
m ídan la  w p ła ty  uważa 
się datę stem pla poczto­
wego na p o kw ito w an ia .

W pła t należy dokony, 
w ad  bezpośrednio na 
konto P .K .O . I-1ŚHM/110 
„M o rz e " P P K  „R u c h ", 
l ly re k e jn  P renum era ty , 
W arszawa.

Ma odwrocie b lank la ­
ta  należy W yraźnie na ­
pisać Im ię, nazw isko I 
adres zam aw ia jącego .o, 
raz podać Hość zam ów io­
nych egzem plarzy, okres 
na Jaki się Je zam aw ia, 
a  także zaznaczyć, czy 
Jest to  przedłożenie do 
lychceasowej. czyś też 
now a prenum era ta .

W a ru n k i p renum era­
ty  i
k w a rta ln ie  zt JO—  
półrocznie zl 14#.— 
rocznie zl *80—

Jednocześnie kom un i­
ku jem y, że A d m in is tra - 
c ju  pism a m ieści się 
W arszaw a, n i. W idok  10.
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PORTOWE
Ś W I A T Ł A

LŚNIĄ...
„S za ry  ś w it wpelzat 

przez brudne szyby tinge l- 
tan g iu . osza łam ia jące
dźw ięk i tanga o d b ija ły  się 
od Ścian. K rw a w y  J im  ta ft' 
czyi ck liw e  bolero. K ie  
w iedz ia ł, że to o s ta tn i ta- 
nieć w  Jego życ iu . W d a li 
ry cza ły  syreny s ta tków ...“

W estchnęłam . Co za plę-- 
kna  ks iążka . Jak ie  bujne, 
fan tas tyczne i ta jem nicze 
¡nasi być życie p o rtu . Pod 
w rużenlem  przeczytanej 
ks iążk i w yszłam  na m ia ­
sto. Bezw iednie sk ie ro w a­
łam  swe k ro k i w  stronę 
dzie ln icy po rtow e j. M iasto  
tę tn iło  życiem . A utobusy, 
au ta , tro lleybusy, ludzie 
śpieszący z p racy. P ow oli 
zapa la ły  się la ta rn ie , ośw ie­
t la ły  sklepy w ys taw y...

Jestem Już na m iejscu. 
Szuka m k rz y k liw y c h  lo k a ­
li,  p rzew raca jących  się, p i ­
ja n ych  m a ryn a rzy . M c... 
cisza, ty lk o  w d a li b łysz­
czą św ia tła  p o rtu , - ryczą 
„ks iążko w e“  syreny. Spe­
szona, zaczepiam przecho­
dzącego nareszcie „ k o ly  
sząeym się“  k ro k ie m  w il­
ka  morskiego.

— , Przepraszam  pana —  
to  zdaje sję u lica  X .. . !

—  A ha, a bo co!
Proszę pana, czy 

m óglby m i pan wskazać, 
gdzie zn a jd u ją  się tu ta j te 
słynne loka le : „P o d  tańczą, 
czącym lw em “ , C ontinen­
ta l, „P o d  z ło tym  o k rę ­
tem“ ! W łaśn ie  proszę pa ­
na chcia łam  zobaczyć Jak- 
to...

„ W i lk “  spo jrza ł na mnie 
Jak nu w a ria tkę . — O by­
w a te lka , przepraszam , dzi- 
s le jsza ł.., —  spy ta ł.

P rzyk ro  m i się uugle 
z ro b iło  I zaczęłam tłu m a ­
czyć, że przecież chcia łam  
ty lk o  poznać to  „nocne ży­
cie“  w  porcie, fo lk lo r  i  w  
ogóle...

— B y ło  to kiedyś, by ło  —  
ro zm a rzy ł się nagle „ w i lk “  
—; cos pam ję tam . Przejść 
po te j ‘n licy  nie by ło  m o i- 
nn. A  ja k  p rzychodz iła  su 
bota, to  z dziesięć ra zy  ka ­
re tka  pogotow ia m usia ła o., 
bracać. A  na jg o rs i to juz  
b y li c i, co to  m ie li tę, no... 
Jak Ją tam ... k u ltu rę  a tla n - 
tycką . Ile  to ra zy  p ry s k a ­
ły  tu ta j szyby... O j obyw a­
te lko , to  b y ły  czasy...

f u  „w ilk *  -ciężko -west­
chnął.

—  Ko, a teraz —  spy ta ­
łam  — czy to  zabron ione!

—  W idzę, że obyw ate lka  
napraw dę chyba, p rze p ra ­
szam za pardon, u rw a ła  się 
z tam tego św ia ta . Toż ro ­
ze jrzy jc ie  się. »pom zietm a 
n r 285, „Gospoda pod do r­
szem“ , k to  będzie chciał 
wsuwać tu  popu la rn łaka  
pod ćw ia rtkę  w ody sodo­
w e j! l ło  tego... w  soboty 
ule du ją , pierwszego I p ię t­
nastego też nie. A zresztą 
chłopcy p rzesta li p ić, bo

by Ich zaraz koledzy w y ­
ś m ia li I na oślej ta b lic y  
w yw ie s ili, A  do pracy  trze ­
ba punk tua ln ie , n ik t  prze­
cież za bum elan ta nie chce 
zostać- T a k , obyw ate lko 
— x!m!en!ll się czasy, zm ie ­
n il i .  —  I  o d da lił się ch w ie j­
nym  kro k ie m , m ówiąc coś 
tam  Jeszcze sw ym  osobli­
w ym  żargonem m a ry n a r­
sk im , k tó ry  dz iw nie  p rz y ­
pom ina ł C zern iaków  1 W o­
lę...

Zosta łam  sama. R ozej­
rza łam  się w  ko ło  i  zoba­
czyłam  ciche u lice, czyste 
przy jem ne gospody. Tak... 
zm ien iło  się życie. Zm tent 
l i  się I ludzie . Oby zm ien ili 
się także, n ie k tó rzy  a u to ­
rzy , w ydaw cy, a n a jw a ż ­
niejsze k le ro w u lcy  księ­
ga rń , -k tó rz y  na swoleli 
pó lkach pieczołow icie prze­
chow u ją  bzdury trącące 
nie ty le  m yszką, ile  ka ry ­
godną opieszałością.

A p rzy  tym  —  niech z n i­
kną wreszcie z pólek księ­
ga rsk ich  opow iadania  o 
„r in g e l- ta p g la ch “  o krwu,. 
wych Jim ach 1 Johnach. 
K lech zn ikn ie  k łam stw o  o 
naszych po rtach , o naszych 
m arynarzach, budujących 
nowe spokojne życie.

(ao)

.1 ś itu ta  p a t j l n t f ł

SZACHY 
HA MORZU

Turnie j szachowy ma­
rynarzy radzieckich, zor­
ganizowany przez towa­
rzystwo sportowe „Wod­
n ik “ trw a ł 120 dni.

Uczestnicy tu rn ie ju  — 
szachiści 25 statków, że­
glujących na Morzu 
Bałtyckim , Czarnym. 
Kaspijskim , po Oceanie 
Spokojnym itd . przeka­
zywali posunięcia drogą 
radiową.

Podczas tu rn ie ju  u- 
czestnicy przebyli w iele 
mórz i  oceanów, lecz 
partie szachowe nie zo­
stały przerwane ani na 
jeden dzień.

Po uporczywej walce 
zwyciężyli szachiści o- 
krętów Morza Czarnego.

Rzecz dzieje się w  roku  1920, w  końcow ej fazie w o j­
ny  in te rw ency jn e j w  Z w ią zku  R adzieckim . Nowo- 
ro sy jsk  zna jdu je  się jeszcze w posiadan iu w ojsk 

D en ik  na, ale sy tua c ja  je s t k ry tyczn a  i b ia ło gw ard z i­
ści p rzygo to w u ją  ew akuację  m iasta  drogą m orską. 
Jednym  z w yko rzys tanych  do tego celu s ta tków  jest 
pasażerski parow iec „O rze ł“ , Jego ka p ita n  sp rzy ja  
w ładzy ra d z ic k ie j,  jednakże pod pres ją  b ia łych , k tó ­
rzy  z z im ną k rw ią  rozstrze liW ują  część zaiog i s ta tku , 
zmuszony jes t w yp ro w adź ’« s ta tek  z po rtu . „O rze !“  
wyszedł na morze i je s t to  os ta tn ia  o n im  w iadom ość: 
od tąd  n ik t  w ięcej s ta tk u  nie u jrz a ł i w szelki ślad po 
nfm zag inął...

Pow yższy W ątek stanow i treść, opow iadania, ja k  e 
w  dziesięć la t późnie j ukazu je  s ię w odcinkach na la ­
mach pism a ..E pronow ieć". Z  o lb rzym im  zaintereso­
waniem  śledzą tę opowieść n u rko w  e jednego z ra ­
dzieckich s ta tków  ra tow n iczych , i c iekaw y zbieg oko­
liczności spraw ia , że w k u lm in a cy jn ym  je j momencie 
o trz y m u ją  polecenie w y p ły ń ’ęcia na m orze 1 podjęcia 
poszukiw ań zatopionego s ta tku , k tó ry m  ma być zag i­
n iony „O rze ł .

W e rs ja  t a  po tw ie rdza  się, gdy po w ie lu  trudach  
nu rkow ie  o d na jdu ją  zatop iony s ta tek  i w ydob yw a ją  
jego pa p ie ry . Z papierów  tych  nu rkow ie , w śród k tó rych  
zna jd u je  się syn ka p ita n a  „O r la “ , poznają  dzieje 
s ta tk u  do ch w ili jego  zatonięcia. B oha tersk i kap itan  
C zystiakow  Postanowi! w ydrzeć s ta tek  z rą k  b ia ło­
gw ardz is tów , zatap ia  więc go po zabezpieczeniu o liw ą  
urządzeń m aszynowych, w nadziei, że odnaleziony 
i w yd o b y ły  z dna m orza „O rz e ł“  służyć będzie Zw iąż- 
kow i R adzieckiem u. P rzew  dyw a n ia  jego zn a jd u ją  po­
tw ierdzenie , a  ukoronow aniem  zasług dzielnego ka p i­
tan a  je s t nazwanie w ydobytego s ta tku  jego im ien iem .

C iekaw a po in ta  a k c ji polega na tym , że autorem  
opow iadan ia  um ieszczanego na lam ach „E p ro n o w ca “ 
okaziuje się lekarz pokładow y s ta tku  ra towniczego, 
z pokładu którego nu rkow ie  w ydob yw a ją  „O r la " , i że 
dopiero wydobycie papierów  okrę tow ych i poznanie ta- 
jem n cy zag in ięcia „O r la "  um oż liw ia  a u to ro w i dokoń­
czenie jego  fra pu jące j opowieści

F ilm  „S /S  „O rze !“  zag in ą !" nakręcony zosta ł w 
roku 194« przez w y tw ó rn ię  S o juzd ie tfilm . Jego cieką 
w a treść i zaw arte  w  n ie j akcenty dydaktyczne, 
z w a rta  ko n s tru kc ja  i  doskonale sceny z a k c ji podwod­
nej, k tó ra  w ype łn ia  znaczną część f  lm u, pozw a la ją  za- 
liczyć  go do rzędu dobrych film ó w  m orskich, godnych 
polecenia szczególnie d la  m łodzieży. (P i

„ W  O R B I S I E “

DŁ U G A  lada  i  za nią 
zmęczona tw a rz  pa ­

n ien k i, a przed a lą  i  przed 
ladą 5# osób ustaw ionych 
w w ac ina rzow atą  Kolejkę: 
z p ra w e j —  nieszczęśliw i, 
k tó rzy  chcą swe życie p o ­
w ierzyć sam olotow i, a z le ­
w e j —  podobni, ale z c ie r­
pliw ością czeka jący nu w y ­
kupienie b ile tów  do w a g o ­
nów syp ia lnych . Panienka 
za ladą m a sm utne oczy 1

jeszcze do obsłużenia dw a  
te le fony.

P ie rw szy pan z k o le jk i « 
lew e j s tro n y :

—  Prosżę pan i, czy na 
sobotę...

.Pierwszy te le fon dzwoni, 
panienka podnosi s łuchaw ­
kę, przeprasza pierwszego 
pana z lew e j k o le jk i!

— Orbis — Gdynia, siu- 
c iiam ...
ch~  — długo, długo siu-

—  (Jol I f A le, co m y te ­
raz z ro b im y ! Przecież cen­
tra la  nadesłała ka rtę  dia- 
gram ow ą na wagon syp ia ł­
b y  na 48 m iejsc i  wszysp- 
kie są sprzedane! Jak m o­
gą przysłać wagon z *4 
m ie jscam i syp ia lnym i, to
chyba pom yłka...

,—  ••• —  dingo d^ugo siu. 
cha.

—  Wie K ić  nie poradzę.
' '  kkystkle m iejsca sprze­
dane. K le  w iem  k to  zawt- 
n il 1 nie w iem  co macie ze 
w szys tk im i pasażeram i ro-

... — odkłada słuchawkę.
i  le rw szy pan z lew e j ko ­

le jk i ponaw ia p y ta n ie :
—  Proszę pani, czy na 

sobotę mogę dostać..
„  — , ' rn f | te le fon dzwoni, 
panienka przeprasza znów 
pierwszego pana z lew e j 
k o le jk i:

m™.!.>rbi# -  Ud3rn)n- *>“•
— Pociągi do W ursza- 

wy... Za raz panu podam-..
t*rrtkzę pani, czy m o­

gę dostać b ile t do wagonu 
sypialnego H l-e j  k lasy  na 
sobotę, na pociąg...

P ie rw szy te le fon nie da l 
mn jednuk skończyć l za- 
dzwonu. Panienka podnosi 
słuchaw kę:

—  Orbis - i .  G dyn ia, K ła­
m a n i...

B rn g i te le fon znazwonil, 
panienka przeprosliu  na 
chw ilę  p ie rw szy telefon 1 
podniosła słuchawkę d ru ­
giego te le fonu:

— Orbis —  G dyn ia, s łu ­
cham...

P ie rw szy pan z lew e j 
k o le jk i kończy pośpiesznie:

— „odchod zący  o godz
2«,»ó do... '

P ierw szy pan z p raw e j 
k o le jk i:

—  K lech pani rzncl te 
te le fony, przecież jedna o- 
sobą ale może się rozer­
wać gdzie k ie ro w n ik ... 
Przecież to jn ż  w  pół do 
dw unaste j« . Panienka do 
s łuchaw ki drogiego te le fo ­
nu z przerażeniem  a b łag a ­
niem o litość  w oczach w 
stronę k o le jk i:

—  G o n i ł .  Sam olot odia- 
tu je  od dz is ia j pól godzlny 
weześnlej, To za pó łto re j 
godziny od lo t, a pasażero­
wie n ic nie wiedzą... Ko, 
parę m inu t czekania nus 
Ule zbaw i, n ik t  nie zdąży, 
m ie jsca w szystk ie  sprzeda­
ne-.. K le  m ogliście zaw ia ­
dom ić przed sprzedażą b i­
le to w i.. . K le , ule mann goń. 
ca i nie w iem  k to  to będzie 
phu-51...

Okłada słuchawkę 1 pod­
nosi słuchaw kę pierwszego 
te le fonu, ale ktoś tam  
zem dlał czeka jąc 1 nie od­
pow iada. n e rw s z y  pan z 
lew e j k o le jk i zaczyna znńw 
swoje py tan ie  w  tempie 
dwóch ka rab inó w  m aszy­
nowych :

— Proszę pan i b ile t sy­
p ia ln y  111-e j k lasy  na so- 
notę do Warszawy.«.

— K ie s te ty  nie ma Jnż 
w o lnych  m iejsc . na żaden 
pociąg do W arszaw y. P ie r­
wszy pan z lew e j ko le jk i 
m dle je z, w ys iłku  po A ro  
godzinnym  czekaniu i... 
b raku  słów.

P ie rw szy pnn z p raw e j 
k o le jk i:

— A  ja  proszę panią b i­
le t nn sam olot nn...

Pierwszy te le fon dzwoni, 
panienka podnosi s łuchaw ­
kę.,. (pa trz  w yże j), (b t)
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